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D l, A L E K S A flD K ii V U G EL
ilu r »  red a k o y l: ni. Sykstaska 1. 40, L piętro 
otwarte od godz. 10 rano de gedz. 1 w południe, 

a i u r t  ad o ila lstraoy l: ni. Kopernika 1. 7, par­
ter (sklep), otwarte od godz, 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P rM tp łzU  n t „ a z n t ę  narodow ą' w ynosi 
w* Lwowie : na prowlneyl : a» franlef ?

Biesięcmie 2  kor. 2 kor. BO h.
kwartalnie •  „ 7 „ BO ,  10 kor. BO b
. Mrocznie 12 .  IB ( — ,  21 .  — „

Za zmianę adrutn dopłaca się 40 hal.
-fraz i „SygodB lkisB  n i l  I powleśol" lab 
teł t * irstzwskiit tygodnuiea „Ziarno" I IZ to­

nami roeznle prani!: 
kwartalnie we Łwowis 8 kor. 40 k.

„ na prewinoyl # „ 00 .
Wr Lwowie za e4no«aeme de don* dopłaca sit 

40  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA ł  P R Z E D P Ł A T ?
przyjm ują. W e  L w o w ie :  Administraeya „(łazety 
Narodowej*- nL Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasał Hansmana; W e  W ie d n ia :  Uaasensiein Ł 
Togler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seuerstid-e 2, i . Oppelik Óruuangergaase 12, M. 
Dnkes Naohf.; Mai. Aneenfeld A Emerieh Lessner 
1 Wollzeile nr. 9, dehallek Wollzeile 11, J. Damian- 
herg 11 Praterstrasse 33, Adolf ChulawsM VII. 
S tiitgasse nr. 4 ; E. Brann 1. Rotentura- 
strasse 9 ; W  B n d a p e s a o le : Juliusz Leopold VH. 
Klisabethiing 41; W e  F ra n k fu r c ie  n. M.: Haa- 
senstein & vogler i G. Danbe A Comp^ W  Pa* 
r y ł a :  C. Adama Ciborowskiego następca: BL» 
CzkowaM 14 Citó de Trórlsę Faris.

OKNA OGŁOSZEŃ: O g lo izeo ir zw y- 
•M jn e  na jedneszpaltowy wiersz drobnym drnkiom 
lnb jego miejsce 20 haL N adeskaae za wiersz lnb 
jegc miejscs 60 haL G łosy  ym bliosaodcł za 
wiersz lnb jego miejsoe 1 kor. P ry w a to *  korsa* 
tondenoya 6 hal. od wyraża.
la m e r kosztuje 8 h., ■■ p row ticy l 10 bal-

(Numara dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Rozwaga zwyciężyła.
Ostatnie dni dowiodły, jakby całość mo­

narchii austro-węgierskiej wyglądała, gdyby po 
tej lub po tamtej stronie Litawy funkcyonował 
parlament wybrany na podstawie powszechnego 
głosowania, proponowanego przez br. Gautscha 
i p. Kristoffy’ego...

Najgłośniejsi zwolennicy projektu br. Gau- 
tscha pp. Pernerstorfer, Piade, Romańczuk, Brei 
ter i tow. na pierwszą wieść o koncesyi, uczynio 
nej przez monarchę na rzecz Węgier, i o ustą­
pieniu ks Hohenlohego, zapragnęli przemienić 
parlament austryacki w konwent dla ratowania 
Austryi od plagi węgierskiej. Zamiary ich jednak, 
dzięki rozważnym żywiołom, zasiadającym jeszcze 
w parlamencie, nie dopuściły do wywołania nie­
bezpieczeństwa, które mogło się zgnbuie odbić 
i na stosunkach austryackich i na całości mo­
narchii.

Nie tylko na owym „konwencie- , któremu 
p. Prade. przewodniczył, ale i na konferencyi 
przewódców klubów, zwołanej przez p. nathreina, 
rzucono ze strony radykalnej hasło, aby w razie 
odroczenia parlamentu odpowiedzieć złożeniem 
mandatów delegacyjnych. Konserwatywne grupy 
przyłączyły się do tej groźby tylko o tyle, o ile 
szło o posiedzenie środowe, ale nie co do od­
roczenia późniejszego, stojąc na stanowisku, iż 
prawo odroczenia rady państwa jest prawem 
korony, konstytucyjnie poręczonem i w pewnych 
warunkach może być koniecznością.

Polacy, konserwatywna wielka własność 
czeska, Młodoezesi, Włosi i część Słoweńców 
południowych zachowali się wobec projektów 
niemieckich, bez względu, czy one dotyczyły 
Węgier, czy dymisyonowanego gabinetu, czy 
niepotrzebnej gorliwości p. Vettera w odwołaniu 
wtorkowego posiedzenia izby, z całą rezerwą 
i ich to wpływowi przypisać właśnie należy sta­
nowczy ale oględny tenor rezolucyi wczoraj przez 
izbę posłów uchwalonej.

I na wczorajszem posiedzeniu parlamentu, 
podczas gdy niemieckie głosy brzmiały wojowni­
czo, a burmistrz miasta Wiednia groził niezawo- 
towaniem ani centa na wspólne wydatki ani też 
rekruta, dopokąd prawny slan w kwesty ach 
wspólGych nie będzie przywrócony, szerokością 
poglądów, zrozumieniem interesów monarchii i 
wysokim rozumem politycznym odznaczyło się 
wystąpienie prezesa Koła polskiego.

Hr. Dzieduszycki słusznie zaznaczył, że K o­
ło polskie nie uważa wniosku p. Kathreina za 
zwrócony przeciw kostytucyi węgierskiej, którą 
Węgrzy umią wysoko dzierżyć; przeciwnie, Koło 
polskie ubolewało, gdy niedawno konstytucya wę­
gierska zdawała się być zagrożoną. Koło polskie, 
podniósł dalej br. Dzieduszycki, nie ma wątpli­
wości, do kogo rezolucya jest zwróconą, — nie 
do Korony, bo musiałaby mieć formę adresu, — 
a więc jedynie do przyszłego gabinetu austrya- 
ckiego. Głosuje zaś Koło polskie za nią, bo mu 
idzie o jedność monarchii na zewnętrz dla ochro­
ni wszystkich ludów.

Za wczorajsze przemówienie należy się hr. 
Dzieduszyckiemu szczere i wdzięczne uznanie, a 
jedynie przeważającemu w dzisiejszej izbie po­
słów żywiołowi konserwatywnemu, którego osta­
tnie dorywcze gabinety urzędnicze chciały się jak 
najrychlej z parlamentu pozbyć, zawdzięczać n a ­
leży, źe wczorajsza uchwała izby poselskiej nie

zaostrzyła sytuacyi, jak tego nowozaciężne „pod­
pory państwa" sobie życzyły.

Rada państwa.
Posiedzenie środowe.

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszej j 
dyskusyi w izbie posłów nad wnioskiem nagłym ! 
d/a Kathreina zabrał głos hr. S i 1 y a -T ar o uc  a 
i imieniem konserwatywnej szlacnty wyraził r a ­
dość z powodu połączenia się w tej sprawie 
większości stronnictw. Mówca, nie naruszając ; 
zasady zupełnej swobody rządu i parlamentu wę- j 
gierskiego, ani prawa postanawiania przez sejm j 
węgierski we własnych sprawach, musi jednakże 
stanowczo zaprotestować, ażeby sprawy, obcho­
dzące obie połowy monarchii, rozstrzygano 
jednostronnie

Dr. K r a m a r z  podnosił, jak trudno jest 
uzyskać jednomyślność w tej izbie. To też 
wprawdzie i obecny wniosek nagły nie we 
wszystkiem zadawala wielu posłów, ale stronni­
ctwo mówcy jest zdania, źe trzeba z pewnemi 
ustępstwami oświadczyć się za taką formą, na 
którąby się wszyscy zgodzili. W tej chwili cho­
dzi nie o przyszłe ukształtowanie się kwestyi 
węgierskiej, tylko o strzeżenie praw parlamentu, j 
Nie uchodzi, aby istniejący stan prawny w sto­
sunku Austryi do Węgier zmieniano ponad głową 
parlamentu. Wniesienie autonomicznej taryfy cło 
wej węgierskiej jest bezwątpienia początkiem 
rozwiązania stosunków, w którem Austrya musi 
ponieść koszta wobec dzisiejszego, niezdrowego 
swego położenia W końcu mówca wyraził na­
dzieję, że pod obecnem wrażeniem przyjdzie do 
uspokojenia stosunków narodowościowych w 
Austryi, do czego się przyczyni niewątpliwie 
także reforma wyborcza, oparta ns zasadach 
równości i sprawiedliwości.

Poseł S t e i n  oświadczył, że Wszechniemcy 
są za „Unią personalną" i dlatego nie mogą gło 
sować za pierwszą częścią wniosku. Mówca żą­
dał więc, ażeby przy głosowaniu rozdzielono 
wniosek na dwie części.

Poseł W o l f  powiedział, że Korona zrobiła 
w tej sprawie coś, co absolutnie nie jest zgodnem 
z interesem państwa. Widocznie ani ks. Hohen- 
lohe, ani izba nie była dostatecznie poinformo­
wana, a to się stało dlatego, że izba spokojnie po­
zwalała, ażeby przez szereg lat rządzono § 14 tym 
i me pomyślrła o rozdziale cłowym i o „Unii 
personalnej". Dlatego mówca stawia wniosek 
z żądaniem „Unii personalnej1’ i zniesienia 
§ 14-go.

Poseł A d l e r  podniósł, że w tym wypadku 
zmieniono jednostronnie sankeyonowaną ustawę 
o stosunku Węgier do Austryi. Charaktery- 
stycznem jest, że stało się to, kiedy przyszedł do 
steru rząd, który pierwszy miał wreszcie odwagę 
bronić interesów państwa i energicznie zajął się 
reformą wyborczą. Zwalać jednakże całą winę 
na Koronę — to nie uchodzi. Także i parlament 
nie zdoła uchylić się od odpowiedzialności z po­
wodu, źe ze względów egoistycznych i wzajemnej 
zawiści, nie chciał wziąć na siebie odpowiedział 
ności i utworzyć rządu. Te stosunki się nie zmie­
nią, dopóki nie będziemy mieli prawdziwej re- 
prezentacyi ludowej i dopóki nie zostanie prze­
prowadzona reforma wyborcza. Izba musi być 
zebrana nietylko, ażeby się nie dać ubiedz no­
wym niespodziankom ze strony Węgier, ale 
także, ażeby doprowadzić do skutku reformę wy­
borczą, jeżeli się nie chce narazić Austryi na 
wielkie niebezpieczeństwo.

Woj. hr. D z i e d u s z y c k i ,  zabrawszy 
głos, mówił: „Koło polskie z radością oświadcza 
się za wnioskiem, nad którym obecnie dysputuje- 
my. Koło polskie zawsze było za obroną konsty- 
tucyi i godności izby, z całą też czcią spogląda 
na starą konstytucyę węgierską, którą naród wę­
gierski wysoko dzierżyć umie. Dlatego też Koło 
polskie ubolewało jak najgłębiej, kiedy przed 
niedawnym czasem zdawało się, że konstytucya 
węgierska jest zagrożona. Ale Koło polskie także 
gorąco pragnie, ażeby również w Austryi patryo-

tyzm się rozwinął i to nietylko dla dobra kró­
lestw i krajów reprezentowanych w tej izbie, ale 
także celem ochronienia całej monarchii od wiel­
kich niebezpieczeństw. (Oklaski). Wobec tego po­
witać należy postąpienie izby, która wreszcie po • 
czuła się do swoich obowiązków, a oby tyiko na 
przyszłość umiała pozostawić na uboczu wszyst­
kie, choćby najważniejsze sprawy, jeżeli one tyl­
ko narażają na szwank wykonywanie parlamen­
tarnego zwierzchnictwa jeśliby z tego powodu 
nie mogło dojść do wyrażenia woli większości 
izby. Dia Koła polskiego nie może być wątpli- 
wem do kogo jest wystosowany wniosek nagły, 
uad którym dysputujemy; gdyby do Korony, to 
inna forma byłaby konieczną. Na miejscu wtedy 
byłby adres. Ponieważ jednak nie wniesiono 
adresu, tylko rezolucyę, przeto nie ulega wątpli­
wości, że ma to być wskazówką dla przyszłego 
gabinetu.

W przeciwieństwie do innych uwag, wygło­
szonych w ciągu dyskusyi, muszę zapewnić sta 
nowczo, że bierzemy tę sprawę bardzo poważnie. 
Jeżeli chcemy wykonywać swe prawa, jeżeli ma­
my bronić interesów całej monarchii, to musimy 
określić swe stanowisko z całą otwartością, gdyż 
w przeciwnym razie strona przeciwna nie będzie 
nam wierzyła, że szczerze przystępujemy do dzie­
ła, którego od tak dawna zaniedbano. Z najwyż- 
szem ubolewaniem przyjąć należy słowa, wypo­
wiedziane tutaj pod adresem monarchy nietylko 
dlatego, że dotknięto jego osuby i że nasuwa to 
wątpliwość co do poważnego traktowania spra 
wy, ale też dlatego, że to nie uchodzi.

Musimy przedewszystkiem wejść sami w 
siebie i zapytać, czy — jeżeli takie nastały sto­
sunki — nie jest to po części także naszą winą, 
winą parlamentu i stronnictw, a z drugiej stro 
ny winą rządów, która po sobie następowały, a 
które ciągle unikały utworzenia się większości 
silnej i zwartej i oparcia się na niej. (Potakiwa­
nia). Nie chcę powtarzać tu znanych wypadków, 
ale żyje jeszcze w świeżej pamięci fakt, choćby 
taki, ie parlament, kiedy w bieżącym roku izba 
okazała się zdolną do pracy, nie przystąpił do 
spełnienia najważniejszego i zasadniczego swego 
prawa przywileju, to jest do uchwalenia budżetu. 
Pojmuję, że teraz, kiedyśmy sobie uświadomili, 
jak poważne nam grozi niebezpieczeństwo, par­
lament, przez postawiony tu wniosek, chce po­
wiedzieć do przyszłego rządu:

Licz się z prawami parlamentu, uczyń, aże­
by wszystkie interesy innych części składowych 
monarchii nie byjly ńsiwane na plan drugi, wo­
bec żądań jednego potężnego królestwa, które 
posiada czynny parlament. Uczyń, abyśmy nie 
byli w ciągłej wątpliwości, czy traktaty zostały 
złamane i podczas trwania smutnych stosunków 
zostały tylko zawarte umowy pomiędzy rządami, 
które me mają prawnej sankcyi tej połowej mo­
narchii i nie mogą być uważane za zupełnie le­
galnie przeprowadzone

Może także i to jest winą, że przy nada­
waniu konstytucyi nadto dużo spraw przekazano 
tej izbie, co utrudnia objektywne traktowanie po­
trzeb całej naszej monarchii i zaostrza spory mię­
dzy narodami. Także brak powagi u nas samych 
był winą, a spodziewam się, że teraz rząd bę­
dzie wiedział, iż ma nas traktować poważnie. 
Spodziewam się teraz, ie  wobec smutnej sytuacyi 
wystąpimy z prawdziwą powagą. Ja  i moi towa­
rzysze nie możemy stać na stanowisku jedno­
stronnego przedlitawskiego patryotyzmu. Nie 
troszczymy się o to, aby interesy tej połowy 
monarchii nie zostały też aktywnie tylko poten 
eyalnie zaatakowane. Chodzi o konieczną je- 

i dność monarchii na zewnątrz dla ochrony wszyst­
kich ludów. Tę może nieraz przez to poświęca­
my, źe ten parlament może od 10 lat nie jest 
poważnym i prawdziwym parlamentem Nasze 
stronnictwo znajduje się w położeniu może innem, 
niż może inne stronnictwa Może niejedno stron­
nictwo żywszy ma w tern interes, aby chronić 
wyborców, gdy chodzi o rozdział cłowy, a na­
wet niebezpieczeństwa cłowego zerwanie wywo­
łuje u nich wzburzenie. U nas sprawa jest wąt­
pliwą ; jednakże zawsze zajmowaliśmy stanowi­

sko, iż mamy utrzymać jedność cłową nie w in- j 
teresie naszych wyborców, lecz dla obu połów j 
monarchii; raczej jedność monarchii ma u nas 
znaczenie.

Jeśli chcemy austryackim rządom dać ta ­
kie oparcie na przyszłość, aby mogły z całym 
spokojem i rozwagą sprawę zbadać i by nie 
zmuszać ich przez naszą słabość, aby się dalej 
posunęły, niż same uważają za wskazane, jeśli 
rząd którego oczekujemy, ma spełnić swój obo­
wiązek i opierać się na parlamencie, tc musimy 
teraz z całą powagą przystąpić do zbadania sta 
nu rzeczy, jakim on jest. Musimy postąpić ze 
względu na przyszłość sine ira et studio i przy­
szły rząd skłonić do takiego postępowania, któ- 
reby nie sprowadziło jeszcze większych niebez­
pieczeństw i większego zamieszania. Umiarkowa 
na raczej, jednak stanowcza świadomość ma na­
mi kierować.

W tym celu będzie moim obowiązkiem 
pójść za myślą, poruszoną w dyskusyi i jak uaj 
rychlej zwołać komisyę ugodową, aby się zajęła 
wytworzoną sytuacyą i aby następnie parlament 
wobec przyszłego rządu mógł jako poważny par- 
lamet, występujący faktycznie zbawiennie dla ca­
łej monarchii i wszystkich narodowości, wyrzec 
zbawcze słowa bezwzględu na to, czy to jakie­
muś konstytucyjnemu nieodpowiedzialnemu czyn­
nikowi chwilowo odpowiada lub nie, ale ze 
względu, n a  p o t r z e b ;  p a ń s t w o w e ,  ze 
względu, że odpowiedzialne czynniki rzeczywiś 
cie będą odpowiedzialnymi i przez to usunie 
się możliwość powrotu stosunków, w których 
izba bez obecności rządu obraduje nad najwa- 
żniejszemi sprawami (Huczne oklaski u Polaków).

P. S z u s t e r s i c z  występuje przeciw 
ignorowaniu parlametu w tej sprawie, wita zgodę 
wszystkich stronnictw. Parlament musi starać się 
w swe ręce polityczne kierownictwo ująć w pań- | 
stwie, a przedewszystkiem samego siebie zrefor- j 
mować. j

P. G r a b m a y r  wywodził, że autonomi- 
czna taryfa cłowa nie stanowi pierwszego rozlu­
źnienia ugody z r. 1867. Sądzi że musi nastąpić 
rewizya całego kompleksu ustaw ugodowych, 
oświadcza się za jak najrychlejszą decyzyą w 
sprawie rozporządzeń, wydanych na podstawie 
§. 14 w sprawie ugody.

P. P e s c h k a  wywodzi, ie  niemieccy 
agraryusze wszystko uczynią celem przyśpiesze­
nia rozdziału cłowego, jednakże nie powinno to 
się stać bez udziału austryackiego parlamentu.

P. W a s s i 1 k o wskazuje na ciężary, ja­
kie ugoda nakłada na ludność agrarną, na Kusi 
nów, z powodu czego Rusini chętnie zgodzą się 
na zniesienie obecnego stosunku, z którego W ę­
grzy ciągną największą korzyść. Tylko w intere 
sie jednomyślności uchwały zadowoli się iak ła ­
godną rezolucyą. Rozwiązania kwestyi węgier­
skiej może dokonać tylko silny parlament, wy­
brany na podstawie powszechnego, równego gło­
sowania.

Nastąpiły faktyczne sprostowania. Wśród 
innych i poseł hr. Sternberg zgłosił się do fa 
ktycznego sprostowania i na uwagi Luegera od 
powiedział, że łatwą jest rzeczą krytykować, je 
śli się nie dochodzi do samego wniosku Jest je 
den wniosek, który ma na myśli cała Izba, ale 
który w myśl konstytucyi me jest dopuszczalny. 
Mówca chciałby mianowicie wnieść, aby udać się 
do cesarza z wiernopoddańczą prośbą, aby spra­
wy rządowe złożył w młodsze ręce; zważywszy 
jednak, że taki wniosek sprzeciwia się regulami­
nowi, mówca nie stawia go. WicJpr. Żaczek we­
zwał Sternberga za oświadczenie to do po­
rządku.

N a g ł o ś ć  w n i o s k u  K a t h r e i n a  
u c h w a l o n o  248 głosami przeciw 8, a po 
krótkiej dyskusyi przyjęto i m e r i t u m  w n io s k u.

Odrzucono wniosek dodatkowy Breitera, aby 
polecić komisyi ugodowej, by do 8 dni przedło­
żyła izbie proprzycye co do nowego uregulowa­
nia stosunku z Węgrami.

W końcu posiedzenia odczytano interpela- 
cye, między mnemi: Hofera i tow w sprawie 
stosunków zdrowotnych w obozie wojskowym w

Bruck n. Litawą, Jana Potockiego w sprawie ae- 
wastacyi lasów w Galicyi, wyazierzawionycb fir­
mie Jakóba Józefa Kohna; Breitera w sprawie 
urzędowani? namiestnik? br. Potockiego i w 
sprawie postępowania władz sądowych w spra 
wie właściciela hotelu we Lwowie, Henryka Zip- 
pera

Następne posiedzenie izby posłów, jakoteż 
komisyi reformy wyborczej, odbędzie się 7 
czerwca.

Położenie węgierskie.
Gabinet Wekerlego, a raczej, jak go po­

wszechnie zowią, Koszuta, był powołany jako 
gabinet prowizoryczny — miał źałatwić koniecz­
ności państwowe, dokonać reformy wyborczej 
i na jej podstawie przeprowadzić nowe wybory— 
wszystko to na zasadach z r 1867. Tymczasem 
wbrew temu zadaniu wysunął gabinet niespo­
dzianie sprawę taryfy cłowej, która zamiast na­
leżeć do „konieczności państwowych", zawichrzyła 
monarchię — dalej przedłożył sejmowi i zapo­
wiedział na później takie mnóstwo projektów 
i planów, z jakiemi nie gabinet prowizoryczny, 
ale na jakie dziesięć lat ufundowany mógłby 
wystąpić. Sprawę reformy wyborczej natomiast 
potraktował Wekerle w programie swoim nit ja­
ko glówuą misyę, ale zupełnie ubocznie i to 
wspomniał tyiko o powszechnem głosowania, ale 
wa unkowem, o głosowaniu zaś równem i ła j­
nem wcale nie uczynił wzmianki.

Dalej rzeczą jest już namacalną, że madia- 
ryzm kroczy wręcz ku zniesieniu dualizm* a za­
prowadzeniu unii personalnej, ale takiej, w któ­
rej by król odgrywał zaledwo rolę Loubeta; — 
we mgle zaś, którą jeduak w ula .udzielnego oa- 
rodu" lada chwila rozamuchnąć może jedoem 
tchnieniem, majaczy republika. Wszystko to prze­
bija się nietylko czarno na białeui z całej bez 
wyjątku prasy węgierskiej, ale i z enuncyacyj klu­
bowych, z enuncyacyj prezydenta izby posłów 
Justha, tak w sejmie, jak i w przyjęciu delaga- 
cyi chorwackiej, a nawet z oświadczeń mini­
strów. Nadto po mowie programowej Wekerlego, 
Koszut, jako minister handlu, czuł się obowiąza- 
nym oświadczyć:

„Przemawiając po raz pierwszy z ,tegO 
miejsca, powinienem złożyć oświadczenie. To 
miejsce zająłem zachowując moje zasady; i  to 
samo uczynili zwolennicy ^asad. A stało
się io za wiedzą i zatwierq*iwjeai Najj. Pana. 
Stronnictwo więc niezawisłości-popierając n u , 
jako członków rządu, a z nami wszystkich człon­
ków gabinetu, popiera takich mężów, którzy za­
sadom swoim niezawisłości wiernymi pozostali 
i nadal pozostaną" itd.

A po stronie Węgrów stają i Chorwaci, i u- 
żeśmy podnosili, że Chorwaci pospołu z Serbami 
wywiesili w swojej rezolucyi fiumeńskiej hasło : 
„Nie znamy Wiednia; żaden już Jelaczyc nie 
stanie". Delegatami do parlamentu wspólnego 
wybrał sejm chorwacki samych rezolncyonistów i 
ci delegaci, chociaż z pośród nich tylko czte­
rech umie po węgiersku, są zagorzałymi zwolen­
nikami nowego kuisu węgierskiego. Po progra­
mie Wekerlego biskup Drohooecki oświadczył w 
płomiennej mowie, że delegaci sejmu chorwackie­
go dążenia narodu madiarskiego do wolności i 
niezawisłości Węgier uznają za słuszne. „Gdy po 
dzisiejszym okresie przejściowym przyjdzie do 
walki o odłożone, ale nie zarzucone żądania na­
rodowe, może naród węgierski z całą bczyć pe­
wnością na niezawodne, braterskie poparcie ze 
strony braci swoich chorwackich i serbskich,, któ­
rzy nietylko w danych ustawą i w zapowiada­
nych im wskutek politycznych i narodowych sto­
sunków nabytkach wspólnych uczestniczyć, ale 
oraz dla osiągnięcia zwycięstwa wspólnego są do 
ofiar gotowi. Delegaci krajów dalmacko-chorwa- 
cko-slawońskich są przekonani, że tym sposobem 
oraz ponowne wcielenie Dalmacyi będzie przy­
spieszone". (Chociaż Dalmacya należy do Austtyi, 
pisze się król węgierski królem Chorwacyi, Sla- 
wonr i Dalmacyi, kraj też i sejm noszą tytuł: 
chorwacko-slawoósko-dalmacki.)

Henryk Ibsen.
„Podpory społeczeństwa", to epopeja fili­

strów, którzy na ustach mają zawsze słowa o 
moralności a którzy w gruncie rzeczy nic nie ro­
bią i o siebie tylko dbają. Bernick, bohater dra­

matu, stoi na czele wszystkich możliwych komi­
tetów i stara się o upiększenie i rozwój miasta, 
w którem żyje, a w gruncie rzeczy nic nie robi 
i jest skończonym egoistą.

W „Norze" analizuje Ibsen taką „podporę 
społeczeństwa" w charakterze męża. Helmer jest 
najuczciwszym człowiekiem pod słońcem, — póź­
niej dopiero przekonamy się, że to hipokryta.

Ofiarują pożyczkę temu szlachetnemu oby 
watelowi, lecz nie przyjmuje jej z obawy, że go­
tów umrzeć nazajutrz i nie módz uiścić się z 
długu. A gdy żona popełniła fałszerstwo, aby zna­
leźć środki do wyratowania go z niebezpiecznej 
choroby, maltretuje ją  — aż w końcu zmuszona 
jest do opuszczenia domu.

Sztukę tę ostro skrytykowano. Zarzucono 
jej myśl niemoralną. W odpowiedzi na ten za­
rzut Ibsen napisał trzecią, w której starał się 
dowieść, że w takich razach kobieta ustąpić a 
życie wspólne ustać musi.

W  .W idmach" słyszymy powyższą tezę.

Alving, niemoralny, zżyły człowiek, umarł, 
pogrzebany wyuzdanem życiem. Żoiia jego, pani 
Alving, uciekła od męża i zażądała przytułku u 
pastora Mandersa, — ten jednak skłonił ją do 
powrotu, duwudząc, że obowiązkiem żony jest 
żyć z mężem, pomimo jego wad i błędów. I 
wróciła.

Alving, idąc do grobu, zostawił po sobie 
syna, którego matka w czci dla ojca wychowała. 
Własnego majątku AWinga użyła wdowa na wy­
budowanie domu ubogich. Sztuka zaczyna się w 
czasie, kiedy zaledwie kilka godzin przedziela nas 
od uroczystego otwarcia fundacyi, w chwili, gdy 
Oswald, syn, po kilkuletniej nieobecności, wraca 
do domu i zastaje Reginę, pokojówkę pani Al- 
ying, która jest córką jej męża i służącej... Akt 
pierwszy kończy się efektownie. Ojciec Oswalda 
przed laty dwudziestu w tym samym sąsiednim, 
jadalnym pokoju pocałował piękną pokojówkę, 
która wkrótce została jego kochanką. Przyszła 
na świat córka, Regina, ta  sama, która jest obe­
cnie tam w tym samym, sąsiednim pokoju. I na­
gle słychać przez drzwi na wpół otwarte przy­
tłumiony krzyk :

— Oswaldzie! Czyś oszalał! Puść mnie!
Oto widmo dla matki, oto dziedzictwo dusz, 

atawizm dla syna. W drugim akcie Oswald o- 
świadcza matce, że jest chory, ie  nic jako ma­
larz tworzyć nie może, że słynny paryski lekarz 
twierdził, jakoby chorobę tę odziedziczył po ojcu 
i że wkrótce zapewne paraliżem zostanie tknięty. 
W trzecim akcie, wobec wzrastającej miłości

Oswalda do Reginy, oświadcza im matka, ie  są 
spokrewnieni.

Regino -  to twój brat!
Prognostyk lekarza spełnia się. Oswald, o- 

bawiając się ataku, błaga matkę o truciznę — 
oczywiście daremnie. Paraliż zwolna przychodzi 
i sztuka kończy się wśród chrapliwego oddechu 
biednego syna, który sztywnieje — i już bez ru­
chu, stłumionym głosem, prosi o — „słońce, 
słońce, słońce 1“

W powyższych trzech sztukach zamknął 
Ibsen cały swój program, wypowiedział wszy­
stkie prawie swe najgłówniejsze myśli, a odpo­
wiadając „Widmami" krytykom „Nory“ dowo­
dził, że dziecko urodzone z takiego związku, nosi 
w sobie winę rodziców. Kobieta nie jest tylko 
żoną i matką, jest ona przedewszystkiem stwo­
rzeniem ludzkiem, które powinno być ochronione 
wobec egoistycznego tyraństwa mężczyzny.

Jako fizyolog interesuje się Ibsen zagadka­
mi i prawami życia. Jako filozof zajmuje się 
prawem ogólnem, z którego wywodzą się po­
szczególne inne prawa społeczeństwa. Jako mo­
ralista wykazuje stosunek, jaki zachodzi między 
czynami człowieka a pięknem, dobrem lub złem.

Każde dzieło sztuki traci na wartości, skoro 
szczegółami jest przeładowane. Jest wiele szki­
ców słynnych malarzy, które więcej mają siły 
i większy sprawiają efekt, aniżeli wykończony 
obraz. Wiedział o tern Ibsen doskonale. To też 
szkicował, rzucał śmiało światła i cienie, kreślił 
charaktery jednym rzutem pendzla. Drobiazgi

jego i szczegóły, w samą miarę, nigdy nie gó­
rowały w sztuce, nie wychodziły na plan pier­
wszy. Dbał przedewszystkiem o prawdę. Czy j  
kreśląc przedewszystkiem prawdę, opisując ją, ■ 
rysując, malując, przestaje się być artystą? — 
Wszak w sztuce „naturalizm" nie może być wa­
dą -  jest jej przymiotem. Wielki Meissonier był 
naturalistą w calem słowa tego znaczeniu i był 
zarazem wielkim przez cały świat uznanym arty­
stą. Lubował się on do tego stopnia w p r a w ­
d z i e ,  że mając malować obraz, którego akcya 
odbywała się wśród stratowanego armatami pola, 
zakupił wielki teren niedaleko Paryża, zasiał go 
zbożem, a w czasie żniw uprosił, aby cała bate 
rya armat przejechała przez to zboże, które pó­
źniej tak, jak je w i d z i a ł  zdeptane, zniweczone, 
pogniecione, z całą wiernością i subtelnością od­
dał na płótnie. Naturalizm jest więc piękną 
prawdą, realizm — prawdą wstrętną.

Wszystkie najpiękniejsze dzieła sztuki, ja­
kie tylko na świecie istnieją, wywołują krytyki. 
Nie ma dwóch zdań, któreby się na jedno zgo­
dziły. Nie trzeba koniecznie wgłębiać się w K an­
ta, ażeby wiedzieć, iż każdy człowiek inaczej na 
wszystkie przedmioty, a tem bardziej na piękno, 
patrzy, źe każdy, spoglądając na obraz, daje mu 
cząstkę samego siebie, że w każdem naszem 
twierdzeniu jesl pewne „ja". Zaieżnem jest za­
tem od owej j a ź n i  w widzach powodzenie 
sztuk Ibsena. Zwolennicy romantyzmu szukają 
w jego sztukach romantyzmu — a nie znajdując 
go — krytykują. Naturaliści zachwycają się dzie­

łami skandynawskiego pisarza — a epoka nasza, 
zajmująca się tak szczerze, drobiazgowo i sub­
telnie kwestyami społecznemi, przyklaskuje dzie­
łom Ibsena i z upodobaniem przypatruje się te­
mu nowatorstwu, tej reformie, która tezy spo­
łeczne wprowadza na scenę, czasami rozwiązuje, 
czasami kwestyonuje, a najczęściej — druzgoce, 
wykazując błędne teorye świata i bezprawia. A 
czyni to Ibsen, przedstawiając nam świat praw­
dziwy, świat, w którym my żyjemy — nie ideały, 
nie postacie imaginacyjne, lecz kopie — stqdyt z 
n a t u r y .

Cherbulier powiedział .Doskonała iluzya 
jest piętnem niedoskonałej sztuki." To paradoks 
Francuza. Wszak rzeźba, tak cudownie wykoń­
czona, iż złudzenie życia wywołuje, nie przestaje 
być przez to dziełem sztuki. A owe winogrona, 
z taką prawdą malowane przez starożytnego ma­
larza, że aż dziobały je ptaki — czyż iluzyą, ja­
ką sprawiały, nadały „piętno niedoskonałości 
sztuce ?" — Czy Eschylos przestał być artystą 
przez tc, że z prawdą malował społeczeństwo? 
Wprawdzie Ateńczycj mieli żal do tego filozofa 
za to, że im pokazał furye, tak prawdziwe, iż 
przerażone kobiety mdlały — a nawet umierały 
w teatrze — niemniej jednak potomność bije 
czołem przed tym naturalistą starożytności.

(Dok. nast )
Ja* Rtuim iert ZielidM .



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 1 czerwca 1906 Ńr. 120.
Główny organ słowacki oświadczył, że Sło­

wacy nie chcą znać Wiednia, ze się całkowicie 
na sobie ograniczają. Posłowie zaś słowaccy o- 
głosili publicznie oświadczenie, że „dawniej inte­
ligencja słowacka uznawała ugodę z r. 1867; 
obecnie zaś, gdy stronnictwo niezawisłości uzy­
skało w sejmie większośo, Słowacy, jak i inne 
narodowości Węgier, nie mogą mieć żadnego in­
nego celu przed oczyma, jak zupełną niezawi­
słość Węgier, o którą także słowackie stronni­
ctwo ludowe we własnym interesie walczyć bę 
dzie wszelkimi środkami, aby wreszcie ustały 
posądzenia, jakoby narodowości narażały i nego­
wały paóstwowość i jedność Węgier. Słowacy 
uznają negemonię węgierską, ale prawdziwa 
idea państwowa nie dopuszcza, aoy jedna rasa 
była panującą".

Jeszcze jedno. Wskutek zatargu taryfowego 
przerwane zostały rokowania handlowo-polity- 
czne z państwami bałkańskiemi, zwłaszcza z Ser­
bią. Gabinet węgiersiri żąda, aby w układach z 
temi państwami Ausirya i Węgry jako osobni 
kontranenci występywały i węgierscy członkowie 
konferencyi wspólnej cłowo-handlowej usunęli się 
A tu już dzisiaj upływa zawarte z Serbią prowi- 
zoryum handlowe, przyznane jej udogodnienia 
ustaną; jutro wchodzi w życie zwyczajna taryfa 
ołowa, a ustaje prawa przewozu mięsa i drobiu, 
tudziez importu bydła serLskicgo. Prowizoryum 
nie zostało przedłużone z powodu, że Serbia nie 
chciała się zobowiązać do zakupienia armat w 
austryi. Obecnie oświadcza rząd serbski, że nie 
poczyni Austro-Węgrom większych ustępstw, 
choćby miało przyjść do wojny cłowej. Koszut 
już dawno jednał sobie Serbię.

śniowa elekcya dokonaną będzie, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, w Rzymie, gdzie oo 
Jezuici, mimo wszelkich „oficyainych* represalij, 
cieszą się względną swobodą.

K. Roszczyc.

Generał 00. Jezuitów.
Rzym 27 maja.

Kapituła dla wyboru nowego generała 
Towarzystwa Jezusowego zbierze się około po­
łowy września br., to jest według reguł zakon­
nych, w sześć miesięcy po zgonie jego poprze­
dnika. W wielkiej kapitule uczestniczy po 2 de­
legatów każdej prowincyi, a że Towarzystwo 
Jezusowe liczy 50 prowincyj, przeto ilość wy 
borców dosięgnie setki. Wybór generała Jezuitów 
przypomina w małych rozmiarach elekcyę pa­
pieża. Po wymianie myśli, trwającej 3 dni, wy­
bory zamykają się w pewnego rodzaju „conclave“, 
którego elekci nie mogą opuścić przed ukończe­
niem wyboru.

W  czasie, gdy stanowisko generała jest 
nieobsadzone, ster zakonu piastuje wikary usz 
generalny, wyznaczony przez ostatniego generała. 
Nazwisko wikaryusza jest wypisane na akcie 
zapieczętowanym. Kopertę otwiera się dopiero po 
zgonie generała. Według ostatniej woli generała, 
o. Martina, wikaryuszem generalnym jest obecnie 
o. Freddi, asystent prowincyi włoskiej T. J. 
Wszystkich asystentów jest pięciu: hiszpański, 
francuski, angielski, niemiecki i włośni.

W dziennikach pojawiła się wiadomość, że 
generałem zostanie ks. Freddi. Wiadomość ta jest 
dosyć prawdopodobną. Atoli stanowczo tego 
twierdzić nie można. O. Freddi jest Włochem. 
Wybór jego nadałby zakonowi pewne piętno na­
rodowe, czepo ta kongregacya od początkn swe­
go istnienia starannie unika. Póki kraje włoskie 
nie stanowiły jednolitego państwa, jak obecnie 
mocarstwa, Włosi bywali generałami zakonu. 
Wobec tego przypuszczać można, że ster tego 
potężnego zakonu dostanie się tym razem w ręce 
jednego z synów „narodów neutralnych".

Od czasu założenia Tow. Jezusowego w r. 
1641 aż do jego zniesienia w r. 1773 było razem 
18 generałów. W ich liczbie widzimy czterech 
Hiszpanów: św. Ignacy Loyola, ojciec Laynez, 
św. Franciszek Borgia i ojciec Gonzales. Dalej 
było 10 Włochów: OO. Acquaviva, Vitelleschi, 
Cnraffa, Piccolomini, Gottifredi, 01iva, Tamburini, 
Viscuuti, Centurione i Ricci (przeważnie potom­
kowie prastarych rodów). Dwaj Belgowie: OO. 
Mercurian i de Najelle; j e d e n  Niemiec: O. Nic- 
kel i jeden Czech: O. ftec.

Z tego zestawienia widzimy, ż e , z wyjąt­
kiem pierwszych Hiszpanów, wszyscy inni nale­
żeli do małych narodów (takimi były w 18 wie­
ku naród włoski i niemiecki). Uderzającem jest, 
że w przytoczonej liście nie widzimy ani jednego 
Francuza, aczkolwiek Francy a należała do naj­
bardziej kwitnących prowincyj. Tak samo niema 
■ni jednego Polaka, chociaż Polska, rozmiarami 
jedno z wielkich państw europejskich, liczyła 
bardzo wiele klasztorów tego zakonu i one nie­
poślednią w kraju odgrywały rolę.

Zakon usuwany stopniowo z Francyi, Hisz­
panii i Portugalii, w roku 1773 przestał istnieć. 
Stało się to podczas pamiętnej audyencyi gen. 
Lorenza Ricci u Klemensa XIV. Gdy podniesiono 
kwestyę istnienia Tow. Jezusowego, generał wy­
powiedział słowa, które przeszły w przysłowie: 
„Sint, ut sunt, aut non sint". A papież odpowie­
dział krótko: „Ergo, non sint i “

Dzięki wpływom Petersburga zakon OO. 
Jezuitów w Rosyi i w ziemiach polskich nie zo­
stał zniesiony. Stało się to „tacito consensu" 
Stolicy św.

Po śmierci ostatniego generała, wyżej wspo­
mnianego ojca Ricci (w r. 1782), kongregacya 
generalna odbyła się na terytoryum p o la k ie m . 
Wybrano tylko wikaryusza generalnego. Trzeci 
z nich, ojciec Gruber, przybrał miano „generała 
prowincyi rosyjskiej". Jego następcą był P o la k , 
ojciec B r z o z o w s k i ,  wskrzesiciel zakonu Je­
zuitów. On to był na posłuchaniu u Piusa VII 
i wkrótce potem pojawiło się breve papieskie: 
„Sollicitudo omnium ecclesiarum", powołujące na 
nowo do życia Towarzystwo Jezusowe. O. Brzo­
zowski był tedy 19 generałem zakonu; nastąpił 
po nim Włoch z Werony, O. Fortis.

Po jego śmierci (w r. 1829) generałem zo­
stał Holenderczyk z Amsterdamu, ks. Roothan; 
rządził on do r. 1853. Po nim ster objął Belgij- 
czyk, o. Becks i dzierżył władzę nad zakonem 
przez całych lat 34. W  latach bardzo sędziwych 
(w 91 r. życia) dodano mu koadyutora, w 
osobie Szwajoara, o. Anderledy. Ten, po śmierci 
o. Becksa, był generałem T. J . do r. 1882, w 
którym ster nad zakonem objął Hiszpan, o. 
Martin.

A zatem od czasu wskrzeszenia zakonu w 
r. 1814 geuerałami (5) byli: P o l a k ,  Włoch,
Holenderczyk, Belgijczyk i Hiszpan, więc byli to 
synowie narodów — według teraźniejszego rozu­
mienia — „neutralnych", „małych".

O. Martin otrzymał godność generała na 
kapitule w m. Loyola (w Hiszpanii). Wrze­

Korespondencye.
K adry l 27 maja.

(Madryt w szacie odświętnej. — Pochód orszaku ślu­
bnego. — „Piropos*. — Zmiany w etykiecie dwor­

skiej. — Młoda królowa na rewii wojskowej.)
Madryt tonie w morzu barwnych proporców. 

Place i uljce zdobi mnóstwo przepięknych łuków 
tryumfalnych. W  dekoracyach widocznym jest 
wyrafinowany smak artystyczny mieszkańców tego 
kraju. Co za rażący kontrast z tuzinkowym, ope­
retkowym gustem Prusaków, którzy podczas zaślu­
bin swego następcy tronu zdobili domy w gir- 
lanay z kwiatków... papierowych.

Punktem kulminacyjnym uroczystości ma­
dryckich będzie pochód orszaku królewskiego 
z zamKu do kościoła de San Jeronimo. Pochód 
wypadnie okazale; będzie miał do przebycia 2 
kilometry. Przed oczami widzów przesunie się 
56 kolas starożytnych, złocistych; będą one wio­
zły członków hiszpańskiej i angielskiej rodziny 
panującej, książąt zagranicznych, grandów Hi­
szpanii, senatorów, deputowanych i t. d. Niepo 
ślednią rolę odegra też wojskowość. Królowi- 
nowożeńcowi będzie towarzyszył w powozie jego 
są wągier, infant Don Carlos, z synem najstar­
szym, obecnie następcą tronu.

Od dnia ońegdajszego do Końca uroczystości 
n.e ma u dworu żadnych przyjęć i posłuchań. 
Dzień urodzin króla (17 bm.) nie był tym razem 
uznanym za święto galowe. Hiszpanie przygoto- 
wywują na czas zaślubin królewskich t. zw. 
„piropos". Są to życzenia wierszowane, jakie 
otrzymują zazwyczaj panny, wychodzące za mąż 
Zgodnie z duchem czasu madrygały będą spisaue 
na pocztówkach. Te zbierze komitet speoyamy, 
ułoży w album i wręczy je przyszłej królowej.

Zaślubiny Alfonsa XIII. z księżniczką angiel­
ską spowodują liczne zmiany w etykiecie dwor­
skiej. Odtąd na wielkich recepeyach w alkazarze 
(pałacu królewskim) damy Dędq musiały wy­
stępować „decolletś", a panowie w krótkich, 
jedwabnych pantalonach z pończochami i płyt- 
kiem obuwiem.

Dodam do tego opisu jeszcze jeden intere­
sujący szczegół: w programie uroczystości jest 
wielka rewia wojskowa. Wezmą w niej udział 
pułki korpusu nowo-kastylsk.ego, elewi szkoły 
morskiej, kadeui infanteryi z Toledo, artyleryi 
z Segowii, politechniki w Guadalaraja i sskoły 
kadeckiej konnicy w Valładolid. Podczas tej 
rewii Alfons XIII. i jego małżonka odbędą prze 
gląd wojska — konno. Niewątpliwie królowa 
Wiktorya będzie przedmiotem serdecznych owacyj.

Kronika.
Lwóu dnia 81 maja 1906

H nleniUnyl?.
W  piątek 1 czerwca Nikodema Męcz. — Gr, kat 

Patrykia. — Kai. słow. Świętopełka.
W schód słońca 411, zachód 7 45.
W  sobotę 2 czerwca Erazms Bisk. — Gr. kat 

F atataleja . — Kai. słow. Radysław a.
Wschód słońca 4'10, zachód 7 46.
W  niedz:'elę a czerwca K lo ty ldy  — Gr. kat. 

K onstantyna — K r i  słow. B ranm iła .”
W schód słońca 4'09, zachód 7'47

Nasz fejleton. Na dni kilka jesteśmy zmu­
szeni przerwać druk '■‘lszego ciągu powieści „Kró­
lowa Lear1*, ogłaszanej na ostatniej stronicy „Gaze­
ty". Natomiast tam przenieśliśmy druk powieści 
„Na Gałązce".

Jutro rozpoczniemy drukować „Z p o d r ó ­
ż y  do L o n d y n  u", wrażenia p. Stanisława 
R e  j c h a na, który, jako prezes Towarzystwa sztuk 
pięknych, jeździł tam obecnie celem dopilnowania 
polskiego działu sztuki na wystawie londyńskiej.

Bezzwłocznie po Zielonych świętach pomiesz­
czać zaczniemy barwną, wesołą opowieść prof. dra 
Emila Habdank D u n i k o w s k i e g o  p. t . : 
„Z t ę c z o w y c h  d n i " ,  wspomnienia byłego 
studenta brzeżańskiego.

— Ks. arcyb. Weber, o którego pożegnaniu 
przez duchowieństwo donosiliśmy wczoraj, wyjeżdża 
ze Lwowa w sobotę.

— Odznaefcenle. Cesarz nadał radcy wyższego 
sądu kraj. w Krakowie Henrykowi Matusińskiemu, 
tytuł i charakter radcy dworu.

Sprawa p. Doboszyńskiego. Z Wiednia 
telegrafują : Koło polskie odbyło wczoraj posiedzenie, 
na klórem po referacie posła Królikowskiego, imie­
niem komisyi, wybranej do zbadania sprawy posła 
dr. Doboszyńskiego, powzięto następującą rezolucyę: 
„Koło polskie, rozpatrzywszy zarzuty, podniesione 
przeciw posłowi dr. Doboszyńskitmu w sprawie z p. 
de Boishabera i zbadawszy przedstawione dowody, 
nie znalazło w postępowaniu dr. Doboszyńskiego w 
niniejszej sprawie nic takiego, coby się sprzeciwiało 
jego poselskiemu stanowisku, nie mogło zaś wcho­
dzić w roztrząsanie cywilnych pretensyj dr. Dobo­
szyńskiego i strony przeciwnej."

— Lfga k r  ochronie czci wydała tej treści 
sprawozdanie: Cześć i honor — to największy skarb 
ludzki, którego przez >całe żyeie każdy strzedz winien; 
lecz cześć drugich ochraniać jest także naszym obo­
wiązkiem. Te wzniosłe zasady z jednej strony, 
a z drugiej znowu brak należytej ustawowej ochrony 
czci, skłoniły ludzi dobrej woli — głęboko przeko­
nanych o zgubnych skutkach pojedynku — do zało­
żenia w lipou 1903 r. we Lwowie „Ligi ku ochronie 
czci*.

Po blizko trzyletniem działaniu Zarząd Ligi 
z zadowoleniem stwierdzić może, że iryśl przewodnia 
założycieli Ligi zyskuje w kraju coraz liczniejszych 
zwolenników, że coraz więcej członków przystępuje 
do naszego towarzystwa, a dążenia „Ligi" znajdnją 
w najpoważniejszych kołach naszego społeczeństwa 
pełne uznanie. Działanie nasze polega na tern, że 
stajemy w obronie bonoru i czci za pomocą sądów 
honorowych. I  tak ji ź w r. 1904 wpłynęło .7 takieb 
3praw, w r. 1905 — 15, a w bieżącym roku do 
końca marca zgłoszono już 5 nowych. Godną uwagi 
jest przytem okoliczność, że także nieczłonkuwie Ligi 
udają się do naszych sądów honorowych, z pośród 
bowiem owych 27 spraw przypada 14 na osoby, 
która i  chwilą zgłoszenia sprawy jeszcze nie były 
członkami Ligi. Jest to dowód, że Liga oieszy się

zaufaniem szerszych kół i że sądy naszc honorowe, 
nie zważając na trudy i prace — zadanie 3we speł­
niają z głęookiem poczuciem przyjętego na dię obo­
wiązku obywatelskiego, za co nie dosyć można im 
być wdzięcznym.

Pragnąc wpływ Ligi coraz dalej rozszerzyć, 
musieliśmy pamiętać także o tem, że przyszłość 
nasza, to młod6 pokolenie i dołożyć wszelkich starań, 
aby wśród młodzieży utwo/zyc osobne kjło, które też 
właśnie zawiązuje się wśród akademików lwowskich. 
Równolegle i zawiśle *d Ligi rozwija się takie ak lya 
kobiet polskich, mająca za zadanie — wpływem 
domowym i rodzinnym — szerzyć te same, co my — 
zasady. Za łaską Bożą więc i pomocą dzielnych 
ludzi pierwsze kroki naszego działania pomyślne 
wień -zą skutki, ale o tem nie wolno nam zapomnieć, 
że lepiej bronić będziemy naszego honoru, jeżeli 
„ram ę do ramienia" cześć naszą powierzać będefemy 
sąaowi, złożonemu z ogólnie poważanych współoby- 
watełi, zamiast ślepemu losowi, Prezes: Książę 
Jerzy Czartoryski, I. wiceprezes: Hr. Juliusz Bielski, 
II. wiceprezes: Dr. Jan Dylewski, sekretarz: Dr. 
Włodzimierz Godlewski.

— Krajowy związek turystyczny. Pod tą
nazwą powstaje z siedzibą w Krakowie towarzystwo 
mające na celu ściąguięoie podróżnych i obcych do 
naszego kraju i rozbudzenie w nim rnohu turystycz­
nego przez ułatwianie i uprzyjemnianie podróży i po­
bytu przyjezdnym. Statuta związku już zostały przez 
namiestnictwo zatwierdzone i w najbliższym czasie 
będzie mogło towarzystwo przystąpić do ukonstytuo­
wania się. W.eść tę przyjmujemy z prawdziwem 
zadowoleniem i szozerem uznaniem dla inieyatorów. 
Związek taki, należyote zorganizowany i łączący roz­
strzelone dotąd w tyjn kierunku zabiegi w jedną 
wielką wspólną akcyę  ̂ według pewnego, z góry uło­
żonego planu, musi rozwinąć i ożywić i u nas ruch 
turystyczny, a to tem łatwiej, iż nie brak nam po 
temu odpowiednich warunków. Rozwinięty na zacho­
dzie ruch turystyczny ściąga rok w rok tłumy tury­
stów i zaludnia nimi miasta i miasteczka.

Kraj nasz, obfitujący w pierwszorzędnej piękno­
ści cud;! przyrody i zabytki kultury i sztuki, nieste­
ty dotychczas za mało znanym jest obcym podróżni­
kom. Kraków, ta Norymberga polska, budząGa po­
dziw i zachwyt znawców i miłośników pamiątek i 
zabytków historycznych i sztuki, Krynica, Iwonicz, 
Rymanów, Rabka, Żegiestów, Trnskawiec, Lubień, 
rywalizujące co do pięknośof położenia, swych nowo­
czesnych urządzeń, a przedewszystkiem co do sku­
teczności swych wód z pierwszorzędnymi zakładami 
zagranicznymi, Zakopane z całym światem tatrzań­
skim i Morskietn Okiem, Szczawnica z Pieninami, 
Jaremcze, Tatarów i Worochta przechodzące pod 
względem m >lowniczośoi pejsażu oczekiwania naj­
bardziej wymagających alpinistów, Wieliczka, jedyna 
czarująca urokiem swyoh kryształowych podziemi: 
oto skarby, z których możemy byó dumni i których 
przed cudzymi powstydzić się nie potrzebujemy. 
Chodzi więo o to, by raz j-rzeoie usunąć niesłusznie 
krzywdzącą nas legendę o „Pół-Azyi", tak bardzo 
jeszcze, niestety, za granicą rozpowszechnioną; chodzi
0 to, by z jednej strony przez energiczne reklamo­
wanie naszych grodów, naszych miejso klimatycznych
1 kąpielowych, naszych gór i jezior, oraz przez sto­
sowną agitacyę zaehęoić w większej mierze, niż to 
dotychczas miało miejsce, do podróżowania po Gali- 
cyi, z drugiej jednak strony postarać się o to, by 
to podróżowanie odbywać się mogło z temi wygo­
dami, do jakich dzisiąj obcy turysta jest przywykły. 
Do tego potrzebnem jest współdziałanie wszystkich 
czynników interesowany oh, potizebne poparcie szer­
szych wp.rstw społeczeństwa, świadomego pożyteczno­
ści i korzyści podobnych usiłowań. Jakiemi zaś są 
te korzyści, jakie zyski eiągnie kraj z ruchu tury­
stycznego, nad tem chyba zbytecznem byłoby dłużej 
się rozwodzić; wystarczy wskazać, że Szwajoarya 
dzięki temu ruchowi z kraju pasterzy stała się kra­
jem najbogatszych przemysłowców, wystarczy wska­
zać na Włochy, których dochody z ruchu przejezd­
nych obliczają na okrągło 400 milionów lirów rocz­
nie. Ci wszyscy zatem, którym dobrtf kraju rzeczy­
wiście leży na seren, powinni jak najspieszniej przy­
stąpić do powstającego związku i propagnjąo jego 
ideę słowem i czyaein, dążyć wszystkiemi siłami do 
urzeczywistnienia dzieła, mającego tak wybitne zna­
czenie dla polepszenia bytu ekonomicznego kraju. 
Wszelkich objaśnień oo do bliższyoh zadań związku, 
oraz warunków przystąpienia udziela na razie, tj. 
dopóki się Towarzystwo ostatecznie nie zorganizuje, 
Prezydyum krakowskiej dyrekoyi kolei państwowej 
w Krakowie, plac Matejki 1. 12.

K r o n i k a  l w o w u k a .
-t- Z uniwersytetu. Dziś przed południem od­

była się na uniwersytecie tutejszym imatrykulacya 
135 nowo wpisanych słuchaczów, Mianowioie ima- 
trykulowano 89 słuchaczów prawa, 8 medyoyuy i 38 
filozofii.

-f- Egzamin z rachunkowości państw złożyła 
w namiestnictwie p. Ździsława Jankowska z Mona- 
sterzysk.

-i- Jarmark wyrobów krajowych. Otwarcie 
jarmarku odbędzie się dnia 9 czerwca popołudniu 
przy udziale zaproszonych reprezentantów władz i 
instytucyj. Przy otwarciu nie będzie żadnych oficyal- 
nyoh przemówień. Następnego dnia odbędzie się h- 
styn inauguracyjny, którego dochód przeznaczono na 
cele popierania drobnego przemysłu rękodzielniczego. 
Uprasza się wszystkie firmy, które zgłosiły swój 
współudział, aby już w najbliższyoh dniach nadesła­
ły towary celem należytego ich rozmieszczenia, gdyż 
w przeciwnym razie konsekweneye będą musiały 
solie samym przypisać.

-T- W sprawie odnowienia kościoła OO. 
Bernardynów otrzymaliśmy pismo, w którem kcło 
konserwatorów zawiadamia, iż komisya konserwator­
ska, złożona z pp. dr. Gzołowskiego, dr. Finkla i 
prof. Talowskiego, oglądała rozpoezęte prace i stwier­
dziła, iż zajęty odczyszczaniem malowideł p. J. Szy­
dłowski wywiązuje się ze swego zadania bez zarzutu. 
Na żądanie tej komisyi dodano do kontraktu z p. 
Szydłowskim warunek, iż obowiązkiem jego jest od­
czyszczenie wyłącznie chlebem zczerniałych malowi­
deł; nadto dla dopilnowania tego warunkn bę­
dzie malarz p. M. Harasimowicz wykonywać 

.nadzór.
-f- Prywatne glmnazynm męskie we Lwo

wie. Wspomnieliśmy już raz o tem, iż radca szkol­
ny i dotychczasowy dyrektor IV państwowego gi- 
mnazyum we Lwowie, dr. Karol Petelenz, przecho­
dząc na emeryturę, zamierza założyć we Lwowie 
wzorowo urządzone gimnazyum męskie prywatne. 
Rozkład nauk będzie w tym zakładzie zastosowany 
ściśle do przepisów, obowiązująoych w szkołach pu­
blicznych, a uczyć będą w nim najznakomitsi pro­
fesorowie. Nadto zaś zamierza dr. Petelenz w oałarn 
urządzeniu swojego zakładu i w metodzie udzielania

nauk_ jak niemniej takie pod wzgięaem wychowaw­
czym, zasiosować wszelakie ulepszenia, czasem nie­
możliwe w szkołach publicznych — tak, ażeby za­
równo pod względem dydaktyczn m, jakoteż i peda­
gogicznym mógł ten zakład odpowiadać wymaga­
niom światłych rodziców — nawet wygórowanym. 
Na naukę języków nowożytnych i na ćwiczema fi­
zyczne będzie odpowiedni nacisk położony. Zakład 
wchodzi w życie z następnym rokiem szkolnym, t. j. 
od 1 września br. Zgłoszenia do pierwszych czte­
rech klas przyjmuje i wyjaśnień udziela dr. Pete- 
Iiaz w gimnazyum IV we Lwowie do końca czer­
wca b. r.

— Wojskowy knrs pożarniczy. Dziś rano o 
8 odbyło się na miejskiej strażnicy pożarnej zakoń­
czenie Kursu pożarniczego wojskowego i popis. Kurs 
ten trwał przez dwa tygodnie pod kierunkiem zast.
naczelnika straży p. Eliasiewicza. Na kurs uczęszczało 
37 żołnierzy z lozmaitych pułków lwowskich. W o* 
becności majora Szaszkiewicza i kilkunastu oficerów 
wykonali uczestnicy kursu szereg ćwiczeń, wykazując 
sptkO zręozności i obznajomienia z zasadami ga­
szenia ogui pokojowych, dachowych, piwnicz­
ny ch itd.

-5- Koncerty muzyki wojskowej. W miesią­
cu czerwcu przygrywać będą orkiestry wojskowe: 
w parkn stryjskim : 5 (80 p.), przed gmachem na­
miestnictwa 6 (95 p.) i 20 (15 p.j, przed gmachem 
komendy korpuśnej 13 (80 p.) i 27 (95 p.), na Wy­
sokim Zamku 7 (lb  p.), na placu powystawowym 
12 (30 p.), 19 (95 p.), 21 (30 p.), 26 (80 p.) i 
28 (15 p.). Poozątek koncertów o 6 wieczorem.

-4- Kongres żydowskiej ptrtyl socyali- 
stycznej. Wczorajsze popołudniowe posiedzenie 
kongresu rozpoczęto odczytaniem telegramów z pro­
wincyi, poczem przemawiał delegat centr. komitetu 
Ogólno-żydowskiego związku robotników żydowskich 
w Polsce, Litwie i Rusi („Bundu"). Z kolei mówił 
del Grossman o reformie wyborczej, kończąc referat 
rezolucyą, wzywającą proletaryat żydowski do walki 
o prawa ludu i zapowiadającą przyłączenie się par­
ty i do ewentualnego strajku generalnego Ponadto po 
długiej dyskusyi uchwalono drugą rezoluoyę, w któ­
rej kongres wyraża przekonanie, iż jedynym środkiem 
uzdrowienia parlamentu będzie usunięcie możliwośoi 
majoryzacyi w sprawach naród. wych. W myśl tego 
zapatrywania żąda kongres wydzielenia z centralnego 
parlamentu tych funkcyj, które słnżą do zaspokoje­
nia kulturalnych potrzeb narodowych i żąda przy­
dzielenia ich każdemu narodowi z osobna, żąda kul­
turalnej autonomii ludów.

Dziś przez całe przepołuduie toczyły się obra­
dy poufne. Ciąg dalszy obrad publicznych po­
południu.

-j- Kradzież fuier Na szkodę p. Diesche, 
właścicielki realności 24 ul. Piekarskiej, skradziono
ze strychu kilka futer i paltotów, wartości około 
2000 k.

-r Do cyklistów. Z powodu tak częstych w o- 
statnicL dniach wypadków, spowodowanych nieuwagą 
cyklistów, oraz niestosowaniem się do wyda­
nych przez policyę i objętych i egulamiuem przepi 
sów, wystosowała dyrekoya poliayi do towarzystw 
sportowych we Lwowie odezwę, w której przypo­
mina odnośne przepisy tj., że w mieśoie cyklistom 
nie wolno jeohać szybko, czyli w tempie przewyzsza- 
jącem chyżośó raźnego kłusa koni; że dalej do kie 
równicy każdego kuła mają być przymocowane: ha­
mulec 1 douośny dzwonek Inb inny przyrząd alarmo­
wy, nocną zaś porą do przodu koła latarka zapalona 
o szle bezbarwnem. Celem zaś położenia tamy wy­
kroczeniom, poleca równocześnie dyrekeya polioyi 
erganom bezpieczeństwa, aby winnych pociągała do 
od powiedzi&lności.

k ro n ik a  krajowa.
Pamiątkowy kościółek. Z Wieliczki piszą: 

Z pamiątek naszego miasta ocalał jesz ze kościółek 
św. Sebastyana, z drzewa modrzewiowego zbudowa­
ny w roku 1536, a konsekrowany w roku 1598 
przez biskupa krakowskiego ks. Radziwiłła. Jak na 
wiek i ciężkie koleje, jakie przechodził, kościółek 
jest jeszcze w zupełnie dobrym stanie i przy nale­
żytej opiece jeszcze wieki przetrwaó może. W osta­
tnich latach zajęto się szczerze naprawą kościółka, 
położono posadzkę, część daohu pokryto dachówką, 
sprawiono lub otrzymano w darze od obywatelstwa 
bieliznę i sprzęty kościelne. Obecnie prowadzone są 
rob.ty około odmalowania całego kościoła. Pracy 
tej podjął się, rzec można, bezinteresownie, znaay 
powszechnie artysta-malarz p. Włodzimierz Tetma­
jer. Dzięki też jemu będziemy mieli kościółek stylo­
wo odmalowany.

W sprawie zaburzeń w Mużyłowle śledz­
two zostało już ukończone. Aresztowano w ogóle 49 
osób, w tej liczbie 9 kobiet;, mianow1 ci» : 9 bm, 6, 
10-go 10, 14-go 14, 18-go 2, 22 go 17. Do Brze- 
żau transportowano 46 włośoian. W areszcie śled- 
ozyin pozostaje 24 osób ; wypnazczono na wolną sto­
pę 25. Pięciu włośoianoin z Kalnego, pozostający tn 
w więzieniu brzeżańskiem, doręczono 27 bm. akt 
oskarżenia. Starostwo w Podhajcach skazało: M. 
Konyka, J. Biłana i F. Zahorodnego, członków ko­
mitetu strajkowego, każdego na grzywnę 60 kor. 
za własnowolne zbieranie składek na strąjkujących.

Wiece 1 zbory ruskie odbyły się w pow.
fcołomyjskitn w Debestawcach; referował Horer z Ko­
łomyi. Pos. Mogilnioki urządził wiec w śniatynie; 
par. W. Popiel mówił o „obruniadzie" ukraińskiej i 
ubolewał nad tem, że pozycya Koła polskiego jest 
teraz wzmocniona. Gdy p. HSrer zaczął przemawiać 
„weiyczawo", komisarz był zmuszony wiec rozwią­
zać. Wiecownicy śpiewali na odchodnem „Ne pora", 
Ciekawe rzeczy pisze sprawozdawca „Diła“ o wiecu 
w Laszkaoh murowanych (ad Stary Sambor). Tam 
prócz Rusinów także i „wszeohpolacy* mieli się o- 
świadczyć za równem prawem głosowania, a prze­
ciw rozszerzeniu autonomii kraju naszego. W Sta­
rym Samborze odbył się wieo pod golem niebem. 
Organ narodowieekł pisze, że w wiecu uczestniczyło 
5000 ludzi, a w pochodzie 10.000, Co za hojność 
w — zerach 1 W czasie spaoern niesiono 8 „fan" 
ruskich i śpiewano: „Na górze Sicz idzie" i „Ne
pora*. Na wiecu w Darachowie (p. Trembowla) 
przemawiał Josyf Sytnyk „znauyj dijaez, chocz Po­
lak". W  Lubaozowie (p. Cieszanów) urządzili „wi­
ozę" ukraińcy na spółkę z ludowcami. Przemawiali 
Rusini, „pan Dombskij-ludowiec" i socyaliści. So- 
cyalno-demokr. partya zwołała chłopów ruskich 27 
bm. na „wicze" w Stanisławowie. Przemawiał „di- 
jacz", Mychajło Hubczak, tow. Seiufeld, ohłop-rady- 
kał, Fafendak, „polski" ludowiec, p. Koehańskij. 
W ozasie spaceru odśpiewano hymny „ukraińskie": 
„Czerwonyj prapor", „Sicz ide" i „Ne pora". Gdy­
byśmy nie z* chcieli zastanawiać się nad treśoią mów 
wygłoszonych i rezolucyj uchwalonych, a jedynie 
przysłuchali się pieśniom wyżej przytoczonym, łatwo

możnaby dojść do przekonania, że wiec miał cha­
rakter: hajdamacki, antyspołeczny, a w pierwszym
rzędzie — antypolski — słowem, wiecownikum przy­
świecała idea: „Ukraina bez chłopa, pana i popa"
— idea co najmniej — niewykonalna.

Z „Bleuteryi". Trzeci zjazd delegatów „Eleu- 
teryi*, polskiego tow. zupełnej wstrzemięźliwości od 
napojów alkoholowych, — w połączeniu z wiecenr lu­
dowym i wystawą przeciwalkoholową, odbędzie się 
w dniach 2, 3 i 4 czerwca w Tarnowie

Eczamiu dojrzałości w gimnazyum w Ja­
rosławiu odbył się w dniach 22—30 boi. pod prze­
wodnictwem inspektora kraj. szkół średnich E. Dwor­
skiego. Do egzaminu przystąpiło 37 uezniów pu­
blicznych i 3 eksternistów; za dojrzałych uznano 27 
publ. 2 ekst., reprobowauo na rok 2 uczniów pu- 
blioznyoh, 1 ekster. Za dojrzałych uznani: Abend H., 
Bereziński K. (z odzn.), Bergthal D., Bodnar Eug., 
Czeszyk J ,  Dołowy J., Fintowski Z., Głużewski L. 
Górnisiewicz 7. (z odzn.), Gutek Z., H>w-,rka C., 
Hiisoher A., Kapko Izvd., K, akowski K., Lilowicz 
A., Łaszczyński W., Niwiński T., Osada S., Płtiza J., 
Rarogiewioz St., Reichel J., Sadowski J., Salzmann 
H., Sroczyński Fr,, Szarhński S. (z odznacz.), 
Szlachcic Fr., Trojan A., Tumidajski T., Turoheim 
D., Uszakiewicz St., Decowski J. (ekst.), Oelewicz 
T. (ekst.).

Zjazd oLituryentów gimnazyum stanisła­
wowskiego z r 1881 odbędzie się 8 i 9 września 
w Stanisławowie w 25 rocznicę. Zgłoszenia do 
udziału w zjeździe zechcą koledzy przesyłać na ręce 
dra Herm. Falka, dra Włodz. Jurkiewicza lub dra 
M Sagera w Stanisławowie.

O wstrzemięźliwości. Towarzystwo „Ochro­
na młodzieży" rozesłało właśnie księgarniom lwow­
skim pierwszy tomik swego wydawnictwa pt. „O 
wstrzemiężliwośoi". Jest to opinia 25 światowyeh po­
wag lekarskich w kwesty i ws.rzemięźliwości płciowej 
i jej wpływu na zdrowie. Broszura koszttge 6 hale­
rzy. Zarówno rodzice, wychowawcy, jak i mło­
dzież dojrzała, powinni tę bardzo pouczającą pracę 
przeczytać, a niezawodnie skorzystają z niej wiele 
w interesie zdrowia własuego, a więc i zdrowia spo­
łecznego.

K t o u l k a  p o w s z e c h n a .
§ Reformy w więzieniach. Ministeryum spra­

wiedliwości zarządziło, by w przeciągu trzech lat 
wszystkie więzienia sądów obwodowych zaopatrzone 
zostały w Howe łóżka żelazne, nowe stoły, ławki i 
stołki. Nadto mają być we wszystkich więzieniach 
sądów obwodowyoh zaprowadzone łazienki.

§ Walka i  totalizatorem. Z Budapesztu do­
noszą : W gmachu towarzystwa dzieuuikarskiego
„Otnon" zebrali się reprezentanci wszystkioh pism 
w sprawie totalizatora. Postanowiono zgodnie nie o- 
głaszać terminów wyścigów ani przewidywań, a sam 
wynik podawać jak uajkróoej i tylko ze stanowiska 
sportowego z pominięciem totalizatora. Do wszystkich 
redakoyj wystosowano wezwanie, ażeby zastosowały 
się uo tych uohwał.

§ „Mateczka" Kozłowska broni swej czci.
W sądzie karnym okręgowym warszawskim — jak 
stamtąd donoszą — rozpoczął się onegiąj proces, 
wytoczony przez „mateczkę* Felicyę Kozłowską p. 
Kazimierzowi Nawrockiemu, redaktorowi „Niedzieli", 
c potwarz w druku; inkryminowane ustępy brzmią 
a) „Mateczka Kozłowska, która, jak donoszą dzien­
niki, objeżdżała dyecezyę w celach agitacyjnych, pro­
wadziła do niedawna żywot awanturniczy". b) Pod 
wymyślonym wizerunkiem w jakimś fantastycznym 
kostynmie umieszozono podpis: „Mateczka Kozłow­
ska w stroju pontyfikalnym". Kozłowska więc przed­
stawiona jest jako osoba, która samowolnie i nie­
prawnie przywłaszczyła sobie jakieś uroczyste szaty, 
c) „Mówią e niej bardzo wiele złych rzeczy, które 
trudno tutaj powtarzać. Obrzydł jej ten proóeder l 
obeonie stara się ascetyzmem nal rawić dawne 
błędy".

W  imieniu oskarżycielki stanął adw. przys. 
Fr. Szymański, w obronie oskarżonego a iw. St. 
Klonowski.

Sąd uwolnił redaktora Kazimierza Nawrockie­
go ol oskarżenia o potwarz, wniesionego przeciw 
uiemu przez „mateczkę" Kozłowską.

§ U łaskanleiite . Królowa hiszpańska, Wiktorya 
otrzymała w poniedział-k telegram od mieszkańców 
m Badaioz, wstawiających się za pewnym człowie­
kiem, skazanym na śmierć, który miał być owego 
dnia straconym. \Vyrok śmierci zapadł swego czasu 
tylko 7 głosami. Narzeczona królewsna zwróciła się 
natychmiast do Altonsa XIII. z prośbą o ułaskawie­
nie skazańca. Wyraziła pragnienie, aby nic nie za­
ciemniało młodej parze pięknyoh dni uroczystości 
zaślubin. Król zezwolił na ułaskawienie. Wiadomość 
o tem przyjęto w Badajoz z wielką radośoią,

§ Nietzsche Poldkiem? W czasopiśmie „Po- 
litiseh-Antropologische Revue", wychodząoem w Lip­
sku, pojawił się bardzo interesujący artykuł dr. 
Beroarla Scharlitta, Polaka, zamieszkałego obecnie 
wo Wiedniu. W artykule tym, zatytułowanym „O 
polskości Nietztchego" wywodzi autor, ii wedle tra- 
dyoyi, zakorzenionej w rodzinie Nietzsohego a uzasa­
dnionej licznymi szczegółami, wedle przekonania 
sauiego poety i wedle stwierdzonych w osobistości 
Nietzschego pie-wiastków rasy polskiej, jest rzeczą 
prawie nie podlegającą wątpliwości, ż genialny filo­
zof jest pochodzenia polskiego.

Tok myśli w wywodach dr. Scharlitta jest 
mniej więcej następujący. W rodzinie Nietzschego 
tkwiła silnie zakorzeniona tradyoya, iż jej protoplaści 
hyli polsko-szlaoheekiego pochodzenia. Sam Nietzsche 
akcentował niejednokrotnie swą polskość. Według 
owej tradycyi miał któryś 7. przodków tej rodziny, 
szlachcie polski, uciec z Pilski z powodu zawich-
rzeń religijnych do Niemiec. Nazwisko jego miało
brzmieć „hrabia Nietzkyłi, a później według badań
dr. Seh., stwierdzonyoh ostatecznie przez siostrę po­
ety p. FÓrster, okazało się iudentycznem z nazwi­
skiem „Nioki", co do którego w Niesieckim jest 
wzmianka, iż Gtatard Nioki w r. 1632 wyemigrował 
do Prns. Stwierdzono też z listu dr. Panetha, z któ­
rym Nietzschego łąozyły stosunki przyjaźni, iż poeta 
miał się wyrazić w ten sposób: „Co do mnie, jestem 
Polakiem, nazywam się właściwie Nicki i to mnie 
ogr imnie cieszy, bo Nioki, to po polsku: niszezyciel, 
uihilista, duch wiecznego przeczenia". Co więcej 
jednak — i herb Radwau, herb Niokich okazał się 
indentycznym z herbem na pieczątce, starym klejno- 
oie rodzinnym Nietzschego, którego poohodzenia ani 
znaczenia nikt w domu nie umiat sobie wytłóma ‘zyó.

W  drugiej części artykułu wykazuje dr. Scnar- 
litt pierwiastki rasy polskiej w osobistości Nietz­
sohego i w jego dziełach. Jnż sama flzyognomla 
poety zdradzała cechy wybitnie słowiańskie. Pizyna- 
leżność swą do narodu polskiego czuł Nietzsche 
bardzo silD ie, myślał też i tworzył po polsku. Cha-

Maferye na meble, Portyery, Firanki, 
Story, Dywany, Chodniki,

Własna pracownia ti
polecają polecająT A P E T Y  
10. Primus i  S. Jglicki

Meble stylowe do salonów, jadalni, 
sypialni i męzkich pokoi

Lwów, —  J a g ie lsk a  1. 12.
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rakteryetycznem jest jego zamiłowanie do Chopena. 
Możnaby wprawdzie wyobrazić sobie, ie cała „po- 
lakomania" Nietzschego była kwiatem sztucznie wy­
hodowanym na gruncie duszy czułej i wrażliwej; że 
jednak tak nie jest, świadczy cały kierunek jego 
filozofii, t. zw. Herzenmoral, oparty na pojęciach 
moralnych polskiej szlachty.

Reasumując oenne wywody dr. Scharlitta, na­
leży stwierdzić, że choć są w nioh pewne luki, 
zwłaszcza w kierunku historyi rodu Nietzschego, 
to jednak gruntownie i ściśle napisany artykuł jego 
przyczynił się do rozjaśnienia tej interesującej kwesty i 
w bardzo znacznej mierze.

§ Afera syna król* Milana. Z Budapesztu 
donoBzą: Przed paru dniami miał naturalny syn Mi­
lana w Klausenburgu, gdzie się kształci, pojedynek 
z pewnym słuchaczem praw i odniósł kilka oiężkioh 
ran. Opiekun jego, hr. E. Zichy, który z tego po­
wodu bawił w Klausenburgu, doradził matce mło­
dego człowieka, mieszkającej. w Konstantynopolu, by 
syna wzięła do siebie i osobiście kierowała dalszem 
jego wychowaniem. W myśl tej rady, syn króla Mi­
lana odjechał z swym guwernerem do Konstantyno 
pola. Syn Milana, mimo młodzieńozego wieku — 
liczy on dopiero 15 lat — miał już sporo miłosnych 
awantur i zaciągnął duże długi, które hr. Zichy 
musiał wyrównać.

§ Otwarcie tunelu Simplonsklego. W po
niedziałek, jak donoszą z Lozanny, rozpoczęły się 
tam, jako na właściwej wstępnej stacyi kolei Sim- 
plońskiej, ośmiodniowe uroozytości otwarcia tunelu 
przez górę Simplon. Ponieważ nowa kolej i tunel 
mają szczególniej dla kantonu szwajcarskiego Yaud 
ogromne znaczenie, więc z rozporządzenia rządu 
kantonie tym poniedziałek był świętem urzędowem, 
Lozanna przystroiła się wspaniale. Rano przybyli 
do miasta przedstawiciele oficyalni Włoch i Sz 
caryi, tudzież goście zagraniczni, zaproszeni przez 
rządy obu krajów. Z Włoch przybyli ministrowie 
dawnego gabinetu, sprawującego tymczasowe rządy, 
a mianowicie Guicciardini i Pantono, liczni deputo­
wani, bmmistrze większych miast, dyrektorowie ko­
lei itd. Ze Szwajcaryi prócz Rady związkowej i obu 
izb przybyli do Lozanny przedstawiciele wszystkich 
kantonów, tudzież cały zastęp techników. — W po­
niedziałek popołudniu odbył się olbrzymi pochód hi­
storyczny, który wypadł świetnie. Wieczorem odbyła 
się uczta dla 500 gości. Wczoraj obchodziła Gene­
wa podobną uroczystość.

Próbne jazdy z maszynami elektrycznemi od­
bywają się ciągle przez tunel. Od piątku począwszy 
pooiągi towarowe i zwyczajne osobowe będą prze­
jeżdżać przez tunel za pomocą siły elektrycznej, po­
oiągi ekspresowe za pomocą parowych maszyn Pro­
fesor Crelier twierdzi, że maszyny, odgrywające w 
tunelu niejako rolą tłoków, zgęszczają w nim silnie 
powietrze. Maszynom parowym nic to nie szkodzi, 
ale wewnętrze urządzenie maszyn elektrycznych cier­
pi skutkiem tego, gdyż powietrze, przesycone parą, 
osłabia izolatory motorów, prąd nie idzie drutami 
wrzecion, przez co powstają łatwo „krótkie spięcia**. 
Trzeba wystarać się o nowe, ulepszone izolatory. 
Pociąg ekspresowy ma już plan jazdy, obowiązujący 
od 7 lipca do 15 września. Pociąg ten wyjeżdża z 
Calais i dąży na Paryż, Interlaken, Lozannę do Me 
dyolanu.

Zmarli.
Ks Reman K. R W ilczyński, kapłan przy 

kóściele Misyi polskiej w Paryżu, zmarł 26 b. m., 
przeżywszy lat 75. Zwłoki, po nabożeństwie żało- 
bnem, odprawionem 28 bm. w kościele św. Augu­
styna, zostały złożone na cmentarzu w St. Quen 
Mowę pogrzebową wygłosił wobec licznie zebranych 
Polaków ks. Postawka, kapelan misyi polskiej. W 
słowach rzewnych i podniosłych uozoił on zasługi 
sędziwego kapłana-patryoty. R. i. p.

O F I A R Y .
Na wyjazd do kąpiel dla biednej chorej 7-let- 

niej dziewczynki nadesłano pod literami M. M. z 
Mogielnicy k. 5.

£5 całego  ,
M adry t. Król Alfons i księżniczka Wiktcrya 

podpisali dziś w obecności ciała dyplomatycznego i 
licznych dygnitaizy kontrakt ślubny, posługując się 
przytem złotem piórem, ofiarowanem królowi przez 
dziennikarzy madryckich.

p s w i e t r M .  Sprawozdc.rie centralne) s t  - 
oyi meteorologicznej we W iedniu i anstryackich  kolei 
państw owych. Dnia 30 maja. 1906 roku o godz. ", 
rano. Czerniowee —•—, Tarnopol —•—, Lwów +13 0. 
dkole —•— Przemyśl — . Jarosław  — . Tarnów 
— . Nowy Zagórz — Krabów +15'3 P raga  + 167  
W iedeń+17'8 Semmering +  14-0 Budapeszt + 1 8  0 Iscbl 
+16.0 R iva + 2 0  9 T ryesl + 21  6 C elsjusza.

* Z „Lutni". Na liczne zapytania, spowodowa­
ne ogólnem zainteresowaniem się przygotowywaną 
przez „Lutnię" prześliczną baladą Józefa Rheinber- 
gera, profesora kompozycji w król. szkole muzycznej 
w Monachium, p. t. „Montfort", napisaną w szer­
szym zakroju na ohóry, sola i orkiestrę — możemy, 
zawiadomić, że próby generalne z tego niezwykle 
pięknego dzieła są już w pełnym toku, wobec czego 
„Moutfort" zostanie wykonany w pierwszej połowie 
czerwca br.

* Macierz polska. Leży przed nami krótkie 
ale bardzo treściwe, cyframi prawie, samemi mó­
wiące sprawozdanie z działalności Macierzy polskiej i 
komitetu fundacyi im. Tadeusza Kościuszki za 
r. 1905. W skład zarządu wchodzili oi sami człon­
kowie. Kuratorem był marszałek kraju St. hr. Ba- 
deni. W radzie nadzorczej zasiadali ks. aroybiskup 
Bilczowski i Andrzej ks. Lubomirski. Radę wyko­
nawczą składali: prcC Finkel (przew.), dr. Tad. Pi­
łat (sast.), ks. arcybiskup Teodorowicz, prof. dr. Mi- 
ezyński, dr. Tadeusz SkałkowBki, prof. dr. Zakrzew­
ski, insp. Mieczysław Zaleski.

Rada wykonawcza stwierdza w sprawozdaniu z 
zadowoleniem, że czynności jej spotkały się i w tym 
roku z poparciem społeczeństwa, rozumiejącego do 
brze znaczenie fundacji dla rozpowszechniania oświaty 
wśród szerokich sfer narodu polskiego. Wydawniotwa 
Macierzy rozchodzą się w coraz większej ilości, nie­
które zaś, jak „Polska" lnb „Enoyklopedya", cieszą 
się zbytem wprost znacznym. Dbając o rozmaitość 
treśoi i pożytek realny, któryby wydawuiutwu przy­
nieść mogły, pamięta dobrze rada wykonawcza Ma­
cierzy o tern również, czem w danej chwili zajęta 
jest myśl społeczeństwa, nie pominęła więc w roku 
bieżącym milcSR^-m doniosłych rocznie: JRejowskiej 
i MiokiewiczoiW||ą i uczciła dziełkami i wydaniem 
pism (Mickiewicza) oba jubileusze.

W bibliotece Macierzy wyszły w roku 1905 
cztery książki tj.: Rok 1868, napisał dr. Jan Stella- 
Sawioki, 0 życia i dziełach Mikołaja Reja z Na­
głowie, napisał Czesław Pieniążek, święty Jacek 
Odrowąż, Patron Polski, napisała Marya Sandoz i 
Co jeść i pić, aby być zdrowym, napisał Br. Du­
chowi cz.

W „Wydawnictwach** wyszła dla uajszerszyoh 
warstw ludności bardzo popularnie napisania ksią­
żeczka pod tyt. . 0  naszym największym poecie Ada­

mie Mickiewiczu", napisał w pięćdziesiątą rocznicę 
jego śmierci Mikołaj Niedźwieoki. Rzuciła też Ma­
cierz między lud w tym roku jubileuszowym 10.000 
egzemplarzy dzieł poety, a to „Pana Tadeusza1* 
5.000 egzemplarzy i „Pism poetyoznych** Mickiewi- 
oza również 5.000 egzemplarzy. „Pana Tadeusza* 
wydała dotyohozas Macierz 115.000 egzemplarzy, 
„Pism poetyoznyoh** 20.000 egzempl. „Eneyklopedyi" 
Maoierzy Polskiej, najtańszej z wszystkich ogłoszo­
nych w polskim języku, wyszły w tym roka trzy 
zeszyty. Całość zawierać będzie ośm zeszytów w 2 
tomach.

Wiele czytelń i iustytuoyj oświatowyoh otrzy­
mało i w tym roku bezpłatnie wydawniotwa Macie­
rzy w łąoznej liczbie 511 tomików.

Z dochodów, płynących z kapitałów Fund. im.
T. Kościuszki, wydała Maoierz w r. 1905 zeszyty 
III, IY  i V. dzieła „Polaka, obrazy i opisy*.

Ogółem wydała Maoierz w r. 1905 z oby­
dwóch funduszów, którymi rozporządza, książek 7 i 6 
zeszytów (8 Enoyklepedyi, 8 Polski) w ogólnej 
ilości 58.000 egzemplarzy. Rozeszło się wydawnictw 
z funduszu Macierzy 3i.843, z Funduszu im. T. 
Kościuszki 8.689 egzemplarzy, razem 40.532. W po­
równaniu z rokiem ubiegłym wydała Macierz więcej 
o 21.000 egzempl., rozeszło się wydawniotw o 
3.342 egi. więcej. — Od początku zaś istnienia 
Macierzy wybito 814.300, rozeszło się 725.780 
egzemplarzy wydawnictw.

Sprawozdanie kasowe funduszu Maoierzy wy­
kazuje w majątku zarodowym sumę 77.091 kor., w 
majątku obrotowym w dochodaoh 27.157, w roz­
chodach 22.589 kor. — Mąjąiek zarodowy fundacyi 
Kościuszki wynosi 47.331 kor. W majątku obroto­
wym tej fuudacyi doohody wynosiły 20.007 kor. 
rozchody 9.455 kor.

* Polonica za gran icą. Margrabina des Ligne- 
ris wydała niedawno w Paryżu (Moułins et Grógoire, 
1906) cenną pracę; „Les Czartoryski en Bourbon- 
nais (1852 — 1862)“. Autorka pisze w przedmowie z 
wielką sympatyą o Polakach, którzy żywią w swych 
sercach „1’ indomplńble amour de la libertó et de la 
justice", i wola pod adresem bohaterów naszych 
powstań: „Gloria rictisl". Markiza kreśli następnie 
bardzo trafną biografię historyczną Adama-Jerzego 
ks. Czartoryskiego, życiorys rodziny ks. Maryi (z hr. 
Grocholskich), małżonki ks. Witołda Z wielką sympa­
tyą wspomina też mrgr. des Ligneris o wszystkich 
tych Polakach, którzy bywali w rezydencyi księstwa w 
Chaugy (Allier), dodąjąc, że patryoci polscy pozo­
stawili tam po sobie świetne i niezapomniane 
wspomnienia.

W „Revue Suisse ‘ umieścił p. Eugśne Mottaz 
interesujące studyum: „Un Yaudois a la Gour de 
Pologne“ . Był nim Chevaiier Maurice Glayre z Lo­
zanny ; piastował on przz lat 20 urząd sekretarza 
króla Stanisława Augusta.

Na wystawach księgarskich w Nancy znajduje­
my książkę: „Les Etupes de Georges Bangofsky (za­
pewne : Bąkowski), offioier lorratn, recueilli paz son 
petit neveu Aleiande de Roche du Teilloy; ohez 
Berąer-LtTrault, 1906“. Autor łych wspomnień zży­
cia wojskowego jest Polakiem z pochodzenia, który 
się wprawdzie wynarodowił, ale w którego sercu nie 
wygasły uozucia serdecznego przywiązania ku Polsce. 
Wspomniany Jerzy Bangowsky uczestniczył w bitwach 
pod Zurychem, Boulogne, pod Sławkowem (Austerlitz) 
Jeną. Później został jeńcem Roayan, którzy go ska 
zali na Sybir. Dzielny Polak umknął z niewoli 
przybył do Nancy (1815), gdzie zmarł w r. 1837 

W „Rerue thśatrale" znajdujemy artykuł 
H. Welschingera pt.: „Napolśou et Madame Walew 
ska“ . Jestto bardzo wyczerpująca analiza utworu 
scenicznego markizy de Castellane „P >ur la Patrie“ 
granego z powodzeniem w paryskim teatrze „L’ Am 
bigu*v Pracę tę zdobią piękne podobizny ks. Józefa 
Poniatowskiego i pani Walewskiej.

W paryskich salonach „Sooiótś Nationale“ 
wystawili swe prace: pp. Gwozdecki, Glicenstein 
Rnszyński, Vittig, Olga Boznańska (6 portretów 
świetnych) i Myrton Michalski.

O martyrologii Wielkopolan pisze „L’ Univers 
et le Monde". Jestto z wielką bezstronnością na 
kreślona korespondeneya ; „La Pologne et la Prusse“ 
Bardzo chętnie otwiera nam zawsze gościnne swe łamy 
poczytny „Le Courricr Europćen". Prof. wszechnicy 
lwowskiej, dr. Szymon Askenazy umieścił tam bar 
dzo cenną i wyczerpującą pracę: „La question po 
louaise et la Russie". Rzecz napisana jest z bar 
wnym polotem i wielkim zapałem.

* T eatr „Della Seala“ ukończył tymi dniam 
sezon operowy. Od grudnia z. r. dano tam 69 
przedstawień zwyczajuych, a nadto 18 dodatkowych, 
z okazyi otwarcia wystawy między narodowej w Me- 
dyolanie. Grano mianowicie: „Lordey" Catalaniego 
(15 razy), „Damę pikową“ Czajkowskiego (9), „Tra- 
viatę“ Verdiego (201), „Wolnego Strzelca" (6), 
„Zmartwychwstanie" Fr. Alfaua (5), „Córkę Joria" 
Franchettiego (16), „Manon“ (7) i „Falstaffa" (3 ra­
zy). W Scali odbył się jedyny konoert, w którym 
Miecz. Horazowski wielkie święcił tryumfy. Operami 
„kasowemi" były: „Trariata" i „Figlia di Jorio“. 
Miernem było powodzenie „Fra diavola“; przedsta­
wień baletowych: „8port“, „Napoli" i „Coppelia“. 
Na przyszły sezon zapowiedziane są utwory Wegne­
ra; w pierwszym rzędzie „Zmierzch bogów“, dalej 
„Salome“ R. Straussa; później „Carmen" i „Obe­
ron" Webera. W „Scali" występywal Didur i S. 
Kruszelnicka; ta ostatnia przez czas krótki, gdyż 
występy tej śpiewaczki nie należały do świetnych. 

| Natomiast tryumfy święciła młoda Hiszpanka,

buda dorożki h-rli, podniesiona.
Kiedy dorożka, wioząca Kowalskiego i Barań­

skiego, dojeżdżała do ulicy Solnej, prżed domem 
nr. 24 pfzy ul. Elektoralnej, z drugiej dorożki, z bu­
dą również podniesioną, jadącej za dorożką Kowal­
skiego, rozległ się nagle strzał.

Przestraszony nim widocznie dorożkarz przy­
stanął, a wówczas z dorożki tej wyskoozyło trzech 
młodyoh mężczyn, z których awaj pędem dopadli 
do dorożki, wioząoej Kowalskiego, wskoczyli n t jej 
stopnie, trzymając się ręką zawiasów budy, a drugą 
rękę wsunąwszy w nią, nie widzialni przez tak znie­
nacka napadniętych, strzelali w Kowalskiego i Ba­
rańskiego na oślep a bont portant. Cała ta scena 
rozegrała się w mgnienia oka, poezem trzej sprawcy 
zamachu zeskoczyli z napadniętej dorożki i zbiegli w 
ulicę Solną, przez nikogo nie ścigani.

Dorożkarz, wiozący Kowalskiego i Barańskiego, 
zaciął konia i dowiózł obydwu do położonego o 
kilkanaśoie kroków szpitala św. Duoha, gdzie słażba 
szpitalna wyniosła z dorożki obydwa już dogorywa­
jących, wydających ostatnie tchnienie.

Pomocnik komisarza Kowalski, siedzący z pra­
wej strony, był wpół zgięty w budzi} i, jak twier­
dził lekarz miejscowy, otrzymał trzy kule z brau- 
ninga — wszystkie w klatkę piersiową, z których 
jedną w serce, przyozem uległy przestrzeleniu man­
kiet prawego rękawa i szynel.

Policjant Barański otrzymał 5 kul również w 
klatkę piersiową i serce.

O ratunku nie mogło być mowy. Zgon nastą­
pił natychmiast.

Zabity pomocnik komisarza Stanisław Kowalski 
był katolikiem, rodem z gub. podolskiej. W oyrku 
le YII był pomocnikiem od stycznia dokąd przenie 
siono go z cyrkułu X nowoświatowege. Zabity po­
licjant Barański, również katolik, niedawno służy) w 
policji warszawskiej, przeniesiony do niej ze straży 
ziemskiej.

— W tutejszym ąądzie odbyła się przed paru 
dniami rozprawa przeciw p. Wacławowi Horodyńskie 
mu, adwokatowi przysięgłemu, oskarżonemu o „nie 
poszanowanie izby sądowej i zelżenie przewodniczą­
cego senatu Kraszeninnikowa" Mianowicie w gru­
dniu 1905 podczas rozprawy o kradzież, obrońca 
oskarżonego p. W. Horodyński, oznajmił izbie po 
polsku, że będzie wnosił obronę po rosyjsku tylko w 
tym razie, jeśli izba nie otrzymała jeszcze nowego 
prawa o wprowadzenie do prooedury sądowej języka 
polskiego. Wówczas prezes departament Kraszenin- 
nikow, zaproponował panu H., aby mówił po rosyj­
sku, lecz p. H. dalej mówił po polsku pomimo, iż 
przewodniczący kilkakrotnie mu przerywał, prosząc o 
przemawianie po rosyjsku. Wobeo tego p. Kraszenin- 
nikow rzekł do pana E . : „Pan taki niemłody już 
adwokat nie wie tego, że w sądzie wszelkie wyja­
śnienia i oświadozenia składa się po rosyjsku... Dzi­
wię się panu... ile też lat pan jest już adwokatem 
przysięgłym?" Na to p. Horodyński podniesionym 
tonem odpowiedział: „Tyle lat jestem adwokatem, że 
powinienbym już dziś zajmować pańskie miejsce 1“ 
Pociągnięty do odpowiedzialności sądowej p. Horo­
dyński oświadczył, że wymawiająo słowa przytoczone, 
nie miał zamiaru ebrażania p. Kraszeninnikowa, 
chciał tylko przerwać dalsze jego nwagi.

Na rozprawie przeciw p. Horodyńskiemu 
podsekretarz izby sądowej zeznał zgodnie z aktem 
oskarżenia, natomiast adw. przys. Boruch oświadczył, 
iż p. Horodyński na pytanie co do lat spędzonych w 
adwokaturze odpowiedział: „tyle, że umiałbym sie­
dzieć na tem miejscu", przyczem wskazał ręką na 
środkowe krzesło. Podprokurator Pawłowski popierał 
oskarżenie, zaś mecenas Pepłowski w świetnem prze­
mówieniu zaznaczył przedewszystkiem, że prokurator 
wykraoza po za granice aktu oskarżenia, upatrując 
obraaę łaby w samem odezwaniu się p. H. po pol­
sku ; .niepodobna i nikt nie poważy się uznać za 
obelgę dla sądu tego, że ktoś zwraca się do niego 
w ojczystym języku. Że zaś p. H. oznajmił w odpo­
wiedzi na nietaktowne pytanie prezydującego, że 
mógłby siedzieć na miejscu prezydyalnem, to powie­
dział prawdę, gdyż od lat 40 pracuje na niwie 
sprawiedliwości, a przed 30 mianowany był już sę­
dzią i pozbawiouo go tego urzędu nie dla jego bra­
ków lub wad, lecz dlatego, że jeBt Polakiem. Nikt 
zaś nie możs być godniejszym zasiadania na tem 
miejscu, niż p. H. W konkluzji obrońca prosił o 
zupełne uniewinnienie oskarżonego. Sąd po naradzie 
wydał wyrok uniewinniający, przyjęty oklaskami.

— Warsz. sąd wojenny skazał na śmierć 
24-letniego czeladnika siewskiego Jana Marczew­
skiego z powoda zamacha ua komisarza Wołkowa 
w dn. 1 maja.

— Z Łodzi donoszą: Wczoraj przepołudniem 
przyszło tu w przędzalni bawełny Adama Ossera, 
zatrudniającej około 900 robotników, do krwawego 
starcia między robotnikami socjalistami a narodow­
cami. Socjaliści strzelali z rewolwerów do narodow­
ców i zranili kilku ciężko, kilkunastu lekko, a nad­
to zabili jedni) kobietę.

wszystkich spraw, wchodzących w zakres ugody 
austro-węgierskiej i był jednym z pośredników 
austryackich przy zawieraniu traktatów handlo­
wych z Niemcami i Wochami.

Br. Beck urodził się w r. 1854 jako syn 
radcy dworu Becka, dyrektora drukarni państwo­
wej, a  potem członka izby panów, gorliwego fe- 
deraiisty, który pomagał za kulisami do utworze­
nia w r. 1871 gabinetu federalistycznego hr. Ho- 
henwartha. Rodzina Becków wyznawała początko

Rozdział kościoła od państwa we Francyi.
Paryż. Francuscy kardynałowie i biskupi 

zebrali się wczoraj w tutejszym pałacu arcy- 
ciskupim na naradę nad ustawą separacyjną. 
Przebieg obrad trzymany jest w tajemnicy.

P aryż Mimo nałożonego na biskupów obo­
wiązku zatrzymania w tajemnicy obrad, dzienniki 
zamieszczają rozmaite szczegóły wczorajszej 
konferencyi. I tak pismo papieża do kardynała 
ks. Richarda podobno nie zawiera żadnej wska- —*---- ------  —̂ — - * . i ’ KB. lhlUUDŁUa UDUUUUU UID  *

wo protestantyzm i dopiero w Austryi przeszła co do -„-jęg jg  i„b aie przyjęcia ustawy
  _J._i:___   Tł— DoAb olr/tr.stw) nM w n ilR Tl n i- „ • __ * _ ..JnA nJoarilAna katolicyzm. Br. Becs skończył prawo na uni 
wersytecie wiedeńskim, a wstąpiwszy do służby 
państwowej prowadził studya w zakresie prawa 
państwowego austryackiego i dzięki tym studyum 
arcyks. Karol Ludwik powołał go na nauczyciela 
najstarszego syna dzisiejszego następcy tronu ar­
cyks. Franciszka Ferdynanda. Br. Be c k  o d  
w i e l u  l a t  n a l e ż y  s t a l e  d o  o t o c z e n i a  
n a s t ę p c y  t r o n u  i był jego doradcą praw­
nym przy zawieraniu małżeństwa z hr. Chotteków- 
ną. Za zezwoleniem cesarza jest br. Beck stałym 
informatorem następcy tronu we wszystkich wy­
padkach życia' politycznego wewnętrznego au
stryackiego. j

B. Beck pod względem przekonań polity- . 
cznych wyznaje zasady umiarkowanie zachowaw- I 
cze. Na prawicy liczy wielu przyjaciół, którzy 
wspólnie pracowali razem z nim w rozmaitych 
rolniczych ankietach, przedewszystkiem przy znie­
sieniu handlu terminowego zbożem).

Wiedeń. (Twł.) Donoszą, że br. Beck za­
żądał od dr. Kramarza i Pacaka, aby załatwie­
nie kwestyi narodowościowych odłożyli na póź­
niej. Posłowie ci zdali sprawę komisyi parlamen­
tarnej młodoczeskiej i odbędą dziś jeszcze jedną 
konferencję z br. Beckiem.

Wiedeń. „N. W. Tagblatt" donosi, że p. 
Abrahamowicz miał powiedzieć, iż wśród sto­
sunków dzisiejszych uważa utworzenie gabinetu 
parlamentarnego za wskazane.

Czesi o sytuacy 1.
Praga „Politik" pisze: Młodoczesi musie­

liby poprostu stracić rozum, gdyby chcieli wstą­
pić do gabinetu, nie mając gwarancyi y  kwestyi 
uniwersyteckiej, językowej i w sprawie reformy 
wyborczej. Młodoczesi powinni pamiętać, że tak 
korzystnej sytuacyi dla narodu czeskiego, jak dzi­
siejsza, może już nie będzie. Wskutek upadku 
ks. Hohenlohego, wskutek wysunięcia kwestyi 
węgierskiej, wskutek parlamentarnego i ministe- 
ryalnego przesilenia, sytuacya stała się dla Mło- 
doczechów bardzo korzystną. Nie może jednak 
gabinet parlamentarny brać odpowiedzialności za 
długoletnią gospodarkę urzędniczą i to może po 
to tylko, aby wnet znowu oddał spadek gabine­
towi urzędniczemu. Gdyby się udało wreszcie 
Młodoczechom doprowadzić do zgody z Niemcami, 
to w wielkim programie gabiaetu nn pierwszem 
miejscu staćby musiała r e w i z y a  k o n s t y -  
t u  c yi.

— JJł   — . ----
separacyjnej. Biskupi sami mają zadecydować
0 i kwesty ach im przedłożonych i to kierując się 
jedynie wyższymi względami o dobro Kościoła
1 Ojczyzny.

Paryż. Figaro donosi: W ciąga wczoraj­
szego posiedzenia konferencyi biskupów kardynał 
ks. Richard, po przyjęciu do wiadomości pisma 
nadeszłego od papieża, odczytał telegram, jaki 
wysłano do Ojca św. W telegramie powiedziano,

, że bez względu na to, co się stanie, biskupi 
. Francyi strzedz będą interesów wiary i wolności 

ojczyzny, którą bardzo kochają.
Ks. Petit odczytał długie sprawozdanie, na 

końcu którego wywodzi, że przyjęcie ustawy 
o stowarzyszeniach religijnych zdaje się być od­
powiednie.

Następnie konferencja zajmowała się kwe- 
styą, czy mąją związki wyznauiowe być utworzone.

Jak donosi „Journal", potwierdza się zdanie, 
że wniosek o utworzenie związków wyznanio­
wych uzyska większość, chociaż tylko nieznaczną.

Angielska izba gmin.
Londyn. Na wczorajszem posiedzeniu izby 

gmin członkowie partyi robotniczej żalili się, że 
rząd zwleka z załatwieniem sprawy robotników 
pozbawionych pracy. Prezydent urzędu admini- 
stracyi lokalnej John Burns odpierał zarzuty czy­
nione rządowi, że zachowuje się w tej kwestyi 
obojętnie i przyrzekł przedłożyć odpowiednią 
ustawę. W dyskusji tej wystąpił bardzo wyraźni* 
antagonizm między członkami partyi robotniczej 
a Johnem Burnsem.

To i owo.
W sezonie.

Właściciel zajazdu: 
czy za 4 korony?

Czy pan chce pokoju >t 3

Gość: A jakaż między nimi różnica?
Właściciel: W tym za 4 korony jest łapka na

myszy.

Czas odnowić przedpłatę
na minsiąt czerwiec 1906.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia 31 maja 1906.

La Gay.
Repertuar lwowskiego teatru mlelskiego

W piątek „Tyrolka*.
W sobotę po raz pierwszy ,,Odwieczna baśń“ 

poemat dramatyczny w 3 aktach Stanisława Przyby­
szewskiego.

(Telefonem i pocztą.)
— Dziś w południe odbyła się na uniwersyte­

cie p r o m o c j a  p i e r w s z e j  k o b i e t y ,  panny 
Stefanii Tatarównej, na doktora filozofii. Promotorem 
był prof. Rostafiński. Panna Tataiówna jako rozpra­
wę doktorską przedłożyła studynm pt. „Król duch 
Słowackiego a nadczłowiek Nietzeohego". Profesoro­
wie ks. Pawlicki i Straszewski bardzo pochlebnie o- 
cenili rozprawę. Panna Tatarówna złożyła już po­
przednio egzamin profesorski dla szkół średnich 
i pełni obowiązki nauczycielki w tut. I. gimuazyum 
żeńskiem.

(Pocztą.)
— Napady dla rabunku, morderstwa, mąjące 

rzekomo charakter polityczny, są dalej na porządku 
dziennym w W arszawie. Zanotowane już przez nas 
wczoraj zamordowanie pomocuika .komisarza Kowal­
skiego, tak opisują dzienniki warszawskie:

Przed godziną 11 przedpoł, pomocnik komisa­
rza 7 cyrkułu wolskiego, Sekretarz gubernialny, S ta ­
nisław Kowalski, wsiadł przed kancelaryą cyrkułu 
na ul. Chłodnej do dorożki jednokonnej, każąo wieść 
się na ul. Elektoralną nr. 4, do domu, gdzie z po­
wodu wydarzonego przed kilku dniami pożaru miała 
się zebrać kom isja ogniowo ubezpieczeniowa. Z K o­
walskim wsiadł do dorożki towarzyszący mu młodj 
policjant, Wojciech Barański. Z powoda deszczu

Próby utworzenia gabinetu parłam.
W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj nad wieczorem 

rozeszła się wiadomość, która następnie zoatała 
potwierdzoną, że cesarz postanowił spróbować: 
czy nie dałoby się już w obecnej chwili powołać 
do życia gabinetu parlamentarnego. W tym też 
celu przyjął wczoraj monarcha na osobnem po­
słuchaniu szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa 
br. B e c k a  i powierzył mu misyę zbadania, 
czy utworzenie gabinetu parlamentarnego byłoby 
możliwe, a zarazem oświadczył, że gdyby tego 
zachodziła potrzeba, powoła jeszcze do siebie 
wybitniejszych parlamentarzystów celem wysłu­
chania ich zdania.

Br. Beck zaraz tei wczoraj a i dziś rano 
konferował z politykami niemieckimi, polskimi 
i czeskimi. Wedle obiegających pogłosek, spotkał 
się br. Beck z wcale przychylnem usposobieniem, 
a jedynie żądanie czeskie spełnienia postulatów 
narodowych, czemu sprzeciwiają się Niemcy, 
zdaje się być główną przeszkodą w doprowadze­
niu d* skutku kompromisu parlamentarnego.

Niektóre dzienniki, jak „N. F r. Presse", 
zapatrują się na rzecz tak optymistycznie, że 
wymieniają już przyszłych członków gabinetu, 
a to : dr. Derschattę jako ministra skarbu lub 
kolei, Kramarza lub Kaftana jako handlu, Pra- 
dego lub Grossa jako ministra rodaka niemiec­
kiego, dr. Pacaka jako ministra czeskiego a hr. 
Dzieduszyckiego jako ministra dla l.alicyi. Na­
turalnie wszelkie wymienianie dziś nazwisk, gdy 
rzecz sama zasadniczo nie jest załatwioną, jest
jedynie kombinacyą.

(Br. Beck najstarszy szef sekcyi w minister- 
tftwie rolnictwa, należy do najlepszych znawców

Sejm węgierski.
Budapeszt. W dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia sejmu, szei«g posłów słowackich i ru­
muńskich, podnosił zarzuty z powodu naruszenia 
nietykalności poselskiej przez żandarmów. Przy 
wywodach posłów słowackich, szczególnie posła 
Jurygi, przyszło do gwałtownych scen. Mówca 
prosił, ażeby zgłoszune przez niego zażalenia 
zbadano, nie pamiętając o tem, że on jesł Sło­
wakiem.

Głos z pomiędzy posłów: To znaczy zdrajcą 
ojczyzny 1

Juryga protestuje przeciw temu zarzutowi.
Prezydent Just prosi, ażeby nie podnoszono 

podobnych uwag.
Wszystkie postawione wnioski przekazano 

komisyi nietykalności poselskiej, poczem poseł 
Vaita, Rumun, podnosił zarzuty co do nadużyć i 
wyborczych w jego okręgu i twierdził, że mini- 1 
ster spraw wewnętrznych teroryzował wyborców. 
Wiceprezydent przywołał mówcę do porządku. 
Izba następnie wybrała członków delegacyj, po 
czem posiedzenie odroczono, do piątku. Na po­
rządku dziennym wniosek prezydenta ministrów 
Wekerlego o wybór deputacyi kwotowej.

Komisya finansowa przyjęła wczoraj pro- 
wizoryum budżetowe, przyczem dr. Wekerle 
oświadczył, że rząd poprzedni wyczerpał wszyst­
kie zapasy kasowe, a nawet celem wykupna ku­
ponów zaciągnął dług bieżący w kwocie 100 
milionów koron z czego, 59 milionów zostało 
zaużytych.

Rolne agitacye strajkowe.
Budapeszt. W komitacie Feher w ostatnim 

czasie objawia się sporadycznie ruch wśród ro­
botników rolnych. W ośmiu miejscowościach są 
spory o płace, a waśnie te mają wszelkie oznaki 
grożącego strajku rolnego. Właściciele ziemscy 
odbyli konferencję celem poczynienia środków 
zaradczych. Wybrano komitet pod przewodni­
ctwem hr. Esterhazego celem zbadania tego 
ruchu.

Z ziem polskich.
D m sklenlk i (gub. grodzieńska). W pow 

Słonimskim zaburzenia rolne. Wysłano na miejsce 
kompanię piechoty i konnych strażników.

Niedorzeczność.
Petersburg. Do „Otgołoskow Żyźni" tele­

grafują: Wobec stosunków posłów polskich do
Dumy z Kołem polskiem w parlamencie austrya 
ckim, warszawski gen.-gubernator Skałłon zapro­
ponował wytoczenie posłom polskim do Dumy 
procesu karnego o zdradę stanu. W Petersburgu 
uznano taki proces za bezpodstawny.

Z Litwy.
Kowno. W pismach litewskich zamieszczo­

no projekt autonomii Litwy, ułożony przez 
posłów litewskich na zasadzie nierozdzielności 
państwa rosyjskiego z ustrojem federacyjnym.

Petersburg. Do posłów litewskich wysto­
sowało stronnictwo demokratyczno-narodowe na 
Litwie protest przeciw odłączeniu się posłów 
z Litwy i Białorusi od Koła posłów z Królestwa 
polskiego. Protest doręczyli pp. Wład. Kossowski, j 
dr. Józef Pawłowski i Wawrzyniec Zakrzewski.

Kowno. Szewc Bojarski niosąc bombę 
upuścił ją. Wybuch rozerwał go na strzępy.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie.

Lwów dnia 31 maja.
Dziś notujemy ra 50 kilogramów looo Lwów.

Waluto, koronowa.
Pszenica gotowa od 8-15 do 8'30, psaenioa aa  ter- 

mlna 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 5‘50 do 5'70, łyto ai. 
termina 0-00 do 0*00. Owies obroozny gotowy 7-50 do 7-70. 
Owies obroezny na terminy 0'00 do 0'00. Jęczmień pa­
stewny 6 60 do 6 70, jęczmień browarniany 0-00 do O-OO. 
Kzepak OO OO do 00-00. Lnianka 0*00 do 0-00. Groch/i.wr i ~ aa *stewny 6*75 do 7-25, groch do gotowania 8-00 do 9% ! 
Wyka O— do 0-—. Bobik 0-— do 0-—. Hreozka 00-00 do 
00*00. Kuknrndza nowa za 56 kilo 0*00 do 0*00 kokara- 
dza etara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kUo 00-00 do 
00-00, chmiel stary 00-00 do 00*00. Koniczyna ezerwona 
00-00 do 00-00, koniezyna biała 00 — do 09-—, koniczyna 
szwedzka 00'— do 00-— Tymotka 00-— do 00-00.

Spirytus parita* Tarnopol aa 100 Hłr. nowy od 
do 35-25 Spirytus paritas Tarnopol na terminy 

_ •— do — , spirytus paritae Tarnopol ekakoutyngen- 
towany 1850 do 18‘75.

B n d a p o u t  dnia 31 maja. K nn w koronaoh 
i po 100 klg- Notowano przenicę na maj 00-00—00-00
na październik 15-68—15-70, tyto na m aj —•---------- , na
październik 12-88—1-2-90, owies na maj 00-00 —00-00, na 
październik 12-92—1-2-94, kukurudsa na maj 00-00—OOOO, 
na lipiec 1312—1314, rzepak na eierpień 28-50—28-70. 

Oferty: mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: w iatr.

Z rynków pieniężnych.
t t l e d e n  dnia 31 maja. (Telegram „Gaaety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po- - ■ ’ -  i—- j _ ._ _ ._ _

u.unu „w  .w,     ,
ronnych 434-50, Baukvereiuu 555-—, Bodencreditu 1056'— 
galicyjskiego Banku hipotecznego 572-00, kolei państwo-, 
wych 670-25, kolei południowej 139-—, tramwaju A. — , 
B. — , kolei Elbethul 445-— kolei północnej 5670, kolei 
ozemiowieckiej 579-00, alpiny 576 —, Rima Ifuranya 579- —, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2729-— fabryki broni 
592-—, tureokie tytoniowe 408 00, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 588-00 oblig. węg. iudemniz. 
95-10, renta majowa 99-65, anstryacka ren 'a koronowa 
99-70, węgierska renta koronowa 95 60, 56-!et. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 98-70, 4-proeentowe listy ban­
ku hipotecznego 98-65, 4 i pół procentowe listy banka 
krajowego 10100, 5-proceutowe listy banku hipotecznego 
111-60 4-proeent. Banku kraj. 98-90, 4 i  pól proc. B a n n  
kraj. 10150, 5-procentowe komunalne obligacje Banku 
kraj. —-—, 4-prooentowe galicyjskie obligacje propin. 
99-35, 4-procentowe g&lic. pożyczki krajowe z r. 1898 
99-30, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97-65, leey 
tureckie 154-25 marki 117-26, ruble 252-50 5 pro. ren ta
rosyjska z 1906 r. 88-25.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Z Rosyi.
Zamachy.

Petersburg. (P. A.) Koło Czelabińska (gub. 
Orenburska) wykoleił się pociąg osobowy; 11 
wagonów zostało zdruzgotanych, jeden podróżny 
zginął, a 10 odniosło rany. Przypuszczają, że wy­
padek nastąpił skutkiem złośliwego uszkodzenia 
szyn.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4% L isty  zastawne Tow. kred. ziem sk. 
4°/»i47t°/o „ „ Banku krajowego
47o i 4 1/a0/0 » „ Banku hipoteczn.
4 0/oi47s°/o pożyczki m. Lw ow a.

Papiery  te kupujem y i sprzedajem y naj­
korzystn iej.

Sokal Ł CiUcn
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Przyjechali do Lwowa d. 31 m aja  1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). E . 

Obertyński z Odnowa, P. Youngowa z Trzcińea, R. 
Freytag z Waszkęwic, O. Sala ?, Wysocka, K. La- 
kasiewioz z Podłuia, J. Wolgner i Komorówki, dr. 
Pawlikowska z Rohatyna, Z. Ritterschild, J. Nie­
wiadomski z Przemyśla, A. Zagrayski z Rosyi, J. 
Gregerzec z Bestwiny, M. Łobaczewska z Mostów, 
M. Burzyński z Buozacza, E. GSpfert z Lipska, ks. 
L. Wolański z Woli, B. KaplińBki z Korczowa, W. 
Biokl l  Rosyi, P. Giżowski z Przemyśla, M. Po­
lańscy z Roztoczków.
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N A  G A Ł Ą Z C E
powieść p n e i  PIERRE de COULEYA1N.

(Ciąg d * u .* y .)

— Margrabina de Mauriones ? — po­
wtórzyłam zasiwiona. Pewną jesteś, że to 
ona ?

Zupełnie pewną. Ona tu gościem zwy-
czajnym i doprowadza mię do rozpaczy. Przy 
niej wyglądam sztywnie, jak pręt żelazny. Chcia­
łabym wiedzieć, o czem ona myśli, żeby po- 
abyć się obawy upadnięcia — od której no­
gi drętwieją. Przy niej stracę wszelki urok.

Gdy młoda dziewczyna rozmawiała ze mną, 
profesor jej przyszedł i ująwszy ją za rękę, po­
prowadził na lód. Ślizgała się śmiało, prosto,
naturalnie; było to ćwiczenie fizyczne, zręcznie 
wykonywane. Gdy powróciła do nas, pochwaliłam 
ją  szczerze.

— Niech pani patrzy na nią — mó­
wiła, wskazując panią de Mauriones. Cóż za 
gibfość. Dałabym wiele, by ślizgać się tak, 
jak o n a !

— Nie pragnij tego, — odrzekłam, idąc za 
pierwszym popędem.

— Dlaczego?
Bo nie byłabyś taką dziewczyainą, jaką 

jesteś, ze szkodą twoją.
Oparta na ogrodzeniu, panna de Lusson ści­

gała wzrokiem margrabinę.
— CL:y pani ją zna? — zapytała.
— Nie wiele.

Nie mogę jej nie podziwiać; ocza- 
rowuje mię i drażni. Zdaje mi się, że gdy­
bym była mężczyzną, kochałabym się w 
niej.

Profesor prześlizgiwał się tędy i zabrał swą 
uczenicę.

— Dobrze wybrała się pani — mówiła mi 
pani de Lusson — przybyli właśnie najlepsi 
łyżwiarze, baron B., pan R. łyżwiarz uczony. Nie 
jestem dość kompetentną, by ocenić ich „sztukę“

; i:lk Josa nazywa ; zdaje się jednak, że ślizgają 
się świetnie.

ślizgawka zapełniła się po trochę. Przybyli 
malcy, młoazi ludzie, młode panienki, otyłe 
damy, ślizgające się, chcąc zeszczupleć. Bawiło 
mnie porównanie gry poprawnej a sztywnej 
Anglika z grą zgraLną, fantazyi pełną Francuza. 
Tamten zdaje się być grubokościsty, ten zaś 
bezkościsty. Pierwszy jakoby psuł lód, drugi za­

GAZETA NAROPCWA z Piątku dnia 1 Czerwca 1906 Nr 120.

ledwie go dotyka, pieszcząc niby. Dostrzegłam 
rychło oryginałów, będących charakterystycznemi 
figurami ślizgawki; każdy sport wskazuje na­
tura; do czego też słuiy ten właśnie ?

Śledząc ewolucye mniej więcej geometryczne 
istot ludzkich, zastanawiałam się, jakiej przy­
jemności doznawać mogą. Josa, wracając zgra­
bnie ku nam. mimowiednie oapowiedziała na 
moje pytanie.-

— Miłoż to, m iło! — wołała, dotykając o- 
grodzenia. — Łyżwy, to jakby skrzydła u nóg !

Wypiłyśmy herbatę wcześnie, chcąc od­
jechać przed przybyciem „lekkiej kawaleryi“. 
Podczas, gdy pani de Lusson płaciła rachunek 
kelnerowi, towarzyszyłam córce jej do ubieralni, 
wchodząc, spotkałyśmy się z panią de Mauriones, 
wychodzącą w weloniku podniesionym. Wzrok 
jej szedł wprost od panny Lusson ku mnie, usta 
jej zadrgały nerwowo, skłoniła głowę i przeszła, 
trwało to sekundę. Ów wzrok zazdrosny, gwał­
towny, mówił wyraźnie: „Czy ta młoda dziew­
czyna dla Gwidona przeznaczona ?“ Dla Gwi­
dona... Jo sa?  Suggestya przeszyła mię jak strzała... 
poddała mi ją pani de Mauriones. Spojrzenie jej 
ujawniło mi w mózgu obrazek ciekawy, oto długa 
ciemna ścieżka, coraz węższa, w końcu zaś ja ­
śnieje punkt świetlany. Co to ma znaczyć? Tym­
czasem spokój mój znowu zamącony,

Paryż.
Powieść moja pojawiła się w księgarniach. 

Josa obiegła bulwary, ulice główne, by ją zo­
baczyć ; uradowana z błyskiem sympatyi i przy­
jemności w swych ładnych popielatych oczach 
przyszła do mnie, mówiąc:

— Jest w księgarni Achille’a i wszędzie, 
wszędzie! Tak przez jakiś czas będzie wszędzie. 
Tytuł powieści wraz z imieniem mojem sterczeć 
będą w każdem oknie, we wszystkich dziennikach 
będą o tem mówili, dyskutowali. Parę razy dzien­
nie odbierać będę żółte koperty z Courrier de la 
Presse, listy od przyjaciół i od nieznajomych. 
Będzie to bardzo „podniecające14, jak mówią 
Amerykanki. Rozgłos doszeałszy do szczytu, u- 
cichnie. Trwać będzie krócej lub dłużej, sto­
sownie do powodzenia, jakie książka osiągnie. 
Powodzenie zaś od czego zależy? Czy od war­
tości dzieła? Nie, nie zawsze, raczej od tego 
czy zdoła poruszyć mniej albo więcej czytelni­
ków. Powodzenie jest z pewnością wskazówką 
stanu umysłu społeczeństwa. Zwiastun jakiejś 
idei skazanym jest nie oglądać własnego try­
umfu.

Opatrzność, używając ich, iżby przygoto­
wali ścieżki Jej, daje im, pewną jestem, inną 
nagrodę. Monticelli, malarz, impressyonista, je ­
den z mistrzów szkoły dzisiejszej, opuścił Paryż,

napiętnowany przez krytykę, zapoznany jako i 
cała przyroda, skrył się też w jakimś zakątku w 
Marsylii, swem rodzinnem mieście. Malował małe 
obrazki, by wyżyć z dnia na dzień, wystawiał je 
czasem na ulicy, u stóp drzewa, ofiarując je za 
piętnaście franków i nie zawsze udało mu się 
sprzedać. Raz, poruszony poczuciem swego ge­
niuszu, biegł za kupująoym, który targował się 
z nim giupio.

— Stój przyjacielu — wołał, zatrzymując go za 
ramię — zważ, że nie dla ciebie malowałem, jeno 
dla Francyi. — On zaś biedak malował na chleb, 
on, wielki artysta.

U nas prawdziwa krytyka nie istnieje już. 
W Ameryce zaś nie istnieje jeszcze. Tam księ­
garze posyłają do przejrzenia nowe książki mło­
dym pannom; umysł ich nie dojrzał, one zaś 
opłacają czytanie, pisząc bądź co, o bądź kim.

Pragnęłam naiwnie skorzystać z rad, za­
mieszczonych w artykułach literatów, którzy 
zajmowali się mną. Z wyjątkiem dwu, wszyscy 
poprzestali na streszczeniu lepszem albo gor- 
szem moich powieści, rozwinęli dalej myśl swoją, 
wyrażając przy końcu kilka, przymiotników, po­
chlebnych lub ganiących pod moim adresem.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁUSZENIA
po 4  ki. od w y ru i.

K o c e  n a  k & n i e
w •im ane, 6 metrów obwodu — po 
13 koron. D w ór ł a p u y n ,  B n e -  

ian y .

Szparagi ogrodowe
pitrwfizej jakości, świeżo elęto, sprzedaje 
każdego dwa we Lwowie na rynka, lub 
wysyła tokowe aa pobraniem pocatowea 
po najtaiazej cenie targowej, /arm ad ddbr 
Jenn* Lalsego w Woli wysoeklej o. p.

Żółkiew. 410

Teren naftowy ZSTSZĄ
kle położony, do odstąpienia. Bliżasa wia- 
A - e l f  w knnceiaryi adwokata dr. Zy- 
łw*}1*** Ł iaiew leia, Lwów, nL A kade- 
Wlek» 22. 90

mtąpknwc
j P a i a - E x p e t l e r u .

»ego wydmło**- 
tego, uółe otfn iersftjącego na­

cierania, k tó re  n abyć  
żna vre wazyatkieh ap ta- 
kaeh, 4rxeba zawsze uw a­
żać na  m arkę „kotwicy
0  Aktaka Dr. Uektara, 

P ra g a .

M O R s z Y i M
p o d  S t r y j e m

Pierścionki, obrączki, oraz waiel- 
. kie wyroby tłble i 

srebrne poleca Fran* lasek K 
Lwów, plae H alicki «

w .„ « W s k l ,
28

Płótna lniane
1 wszelkie tkaniny pierwszej 

jakeści
po cenach najniższych poleca własnego
*»«*• M K a T l Ł l W  GONET

W K o i w y S ł e .  Cenniki Oraz próbki na 
żądanie o płat nie.

S taeys kolei (3 godzin y od Lwowa) poezta i te leg raf -r mlejseu. 
W łasność Tow. lekarzy galle. — Zdroje wód gorźkleh, solanki, boro­
w ina, hydrotherapla. — Nowe piękne łazienki, urządzenia leeznlcre 
najnowsze, wodociąg, domy m ieszkalae bardzo wygodne, miejscowość 
drenam i osuszona. W sp a n ia ły  park i  rozlegle lasy szpilkow e, piękna okolica. 
W s k a z a n i a t  ehoroby serea, trzew idw  brznszayeh, kobiece, dia-

thesy , zołzy i t p .  R estanracya we własnym zarządzie.
ś e z o n  o d  1 .  e a e r w e a  d o  M .  w n e t n l a .  ' W  

Lekarz zakłzdowy (jak w rokn zegziym) d r .  S ta n is ła w  J a s i ń s k i .
4jO  Prospekty na żądanie.

W
G a r d e r o b a  d z i e c i n n aN o w a  

i l b u r o w a n a
C z e r w ie c  1»® « z  d o u a t k a i n l  G z e i  u l e c  10OO 

M ł o d a i e l y ‘% „ P i a k r y c z n a  g o s p o d y z l “ ,  K ą c i k  d l a  
d a i e c ł ‘* 1 „ D o d a t e k  l i t e r a c k i  d l a  d z i e c i "  wychodzi punktualnie

nak ładam  R, LAnDAUA we Lwowie, “tiSo™1!6 '■
Przedpłata kwartalna wynosi koron I 20, a przesyłką w Austryi k 126. 

Prenumeratą przyjmują wszystkie księgarnie w  kraju  i zagranicą.

Syndykat Towarzystw rolniczycłi
w  H r a k o w i e

kupuje nowy rzepak
po limitowanej cenie 453

udzielając odpowiednich zaliczek.

t a i

Ruch pociągów kolejowych
O b o w ią z u ją c y  z d n ie m  1 -go  m a ją  1 0 0 6  r o k u .

(Czas środkow 0 - europejski).

W ilg o ć ,  g r z y b ,  p l e ś ń
aajażlniajsze, w koiciołach, pałacach, 
domach czynsz, etc. osnva tylko .gla- 
zwyna“. Liczne uznania od PT. Dnoho- 
» leAsl w a, arystokracji i szlachty za ro­
boty przez lat 10 wykonywane. Zglo- 
u « i a :  B iu r#  fa b r  „G laznryny", 
Lwów, H etm ańska 12. Telefon 686. 

_______ 10  la t g w aran c ji. 383

PuCIĄO
[posp. | oeob.

Tapety
o 40% niżej eeny, poleca 

•p ó łk ą  tapicerom lwowwkieh 
ła ^ e lle d ik ą  I ,

W llkwidaoyi s powodu zwinięcia bmndla, 
prsyjmnje tapotowanie w miejsca i na 
prowiacyi, oraz wszelkie roboty tapicer- 
aUe — ogromny arybór najpiękniejszych 

Uateryj meblowych. 428

S 31 —

—  5-BOl

-  8-10

130

k r e d k o w e
p e  8* 4  i  5  z ł .

akw arelow e
p e  8 ,  8  i  I I  z ł . ,

sto so w n ie  do  w ielkości, 

w yk o n u je  się

przy ni- Ochronek 1- 5.

Wiadomość ■ dozorcy.

A k c y jn y

Bank Związkowy
dla stowarzyszeń zarobkowych i 

gospodarczych we Lwowie
p io r sL  Trzeeieaa M a ja  L  7,

(L piętro) 50
otworzy! z dalom 1 .tycznia 1906

f l i z i a F f f i t f l y y
1 przyjm ij* w kładk i za opreeento- 

waaiem
4 *L b krótsaem wypowiedcaoiem

d t *  * dłatacem wypowiedzeniom
W kładki będą przyjmowane i zwro­

ty aakuteczniaae codaionata, wyjąwszy 
niedziele i lwięta, w godzinach urzędo­
wych od: ł  rano do 1  popołudnia.

Do Lw ow a z
(na dworzee główny)

10-05 
10 35
11-45 
11-50

Iokan, (Jnss, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo" 
rochty (od 1/6 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wl.). 
Zalesicsyk, Nowosielicy, Berhomefchn, Czudina, Serethu, 
Rndowiec, Dorny W atry  i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arlsba­
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Bzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warazawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyn* (p. Kołomyją od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), KorSzmezS (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethn, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny W atry, Suczawy 

Podwoloczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiadnia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórzc-Płaszów), 
Wielicaki, Orłowa (p. Tomów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 
Bzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwolociygk, Kopyczyniee, Husiatyua, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Borho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymołowa 
Tuohli (.od 1516 do 3019), 8kolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Sochy, Kocmyrzowa, W ieli OZ ii, Orłowa (p. 
Tamow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzy- 
małowa

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlibadu, Pragii 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15(9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K»r»smez», Nowo­
sielicy, Domy Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu) Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubacsowa, Jasła, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz­
czyk, Skały, Iw&nia pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
chawiny

POCIĄG
posp. OKO tl
odeh. o g.

r m

2-51

140 -

150

2.20  -
3551 
4-37 
4-50 
525

— 550

-  5-45

•3-25

2-21 

2 40 

2-45

-  9-05

-  920

-  9-30

-  10-30

-  10-50

Z e  Lw ow a do
J (z dw orea głównego)

Krokowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlflnniiii K AnTntn>s-/t«.a "D „ .  J       t -v

645

6-20

6-55
7*30

8-35

8-55

9-20

10-45
10-55

-I V - - IJUIUU1, YT HIBZaWT,
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła| 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsruów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezn (od 1/5 
do 30|3 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowoaielioy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

4-051 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rym ,nowa 
Iwonicza whabówki, Mielca (p. Dębicę), o^ow a, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P>'utor, Kó- 
r5smez8, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Domy 
W atry (od 115 do 8019), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, H u­
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzczir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Krak '>w ,id 2516 do 
1519 wi.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanok-,, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dyuowa. Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wielic/.ki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymano-r.. Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15)9 wł.)

Ickan, Worochty (od 1|6 do 8019 wł. w niedziel ; i święta rz k.) 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Drży łowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymołowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusze. Czortkowa, Za­
leszczyk, Wyżnicy, KórSsmezo, Kocmania, Dorny Watry, 
Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kailsbadn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobyoza, Borysławia, Kałusza,
Kołomyi, Żydaczowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa 
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyr 

M. Laborcs (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Si 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stan-sławowa, Czortkowa, Husiaty ia
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwania 

pustego. Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymołowa 
Przemyśla (od 115 do 8019 wł,),
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1|6 do 30/9 co 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, Ber­
homethn, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
W atry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

2-30
3-30
4-05 
4-15

6 *0 '

675
6-25
6-35
1

7-25
9-10
9'50

1005
10-40

10-51

11-00 

11-30

Sącza,

Na dworzee .Podzameieu
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor 

jj-Ogl — Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymołowa
_  5-251 Podwotocsysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymołowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2*36

Z dw orea „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa 
11*15 Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymało wa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Źia- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa

Podwołoczysk,
10'Q8H Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, Husiatyna. Zaleszczyk, Grzymołowa

UWA6A : Pora uoona oznaczona jest ramka mi. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei pańitwowjob, pasaż Eausjnaua 1, 9, ___________________

U m i a n a  a d r e s u !

S i k i l i i i t i  &  W i S i i s i s i i

obecnie 469

f a b r y k a  o l e k t r o t e c h u i c z n a
i

zakład instalacyjny,
L w ó w ,  u l .  N a  b ł o n i e  3 B

(Dom własny), Telefon nr. 919.
D I . . — . U a ł n l a / u n n A  . Lwów, ul. A kadem icka 18.Biur A instalacyjne . Kraków, plao M aryackl 9.

Adres telegraficzny: „GR0M“.

Budowa 
całkow itych staey| 

elektrycznych
d la m iast, gospodarstw  ro l­
nych 1 zakładów przem ysło­

wych.___________

W y r ó h
a r t y k u łó w

elektrotechnicznych.

Wyrób elektrycznych 
instrum entów  

naukowych i lekarskich .

Wyzyskanie s ił wednyeh 
i zastosowanie energii 

elektrycznej do celów oświe­
tle n ia  i  p rzeniesienia siły.

W iększość zn aczn ie js iyeh  u rządzeń  e lek try czn y ch  w Ga’i- 
cyi w ykonała  firm a „ N o k o l u l c k l  &  M I ś n i c w s k ł 44 
została ju ż  w ielokro tn ie  odznaczona dyplom am i h o no ro ­

wymi  i m edalam i z ło tym i.

Zapewniony handel mięsem 
pp. hurtownym kupcom 

nierogac i zny .
K tóra  dobra firm a zechciałaby  dostarczać 30C sz tuk  tygodnio­
wo I ma m ięsa wieprzowego za gotów kę, fran k o  do Pra*i, ze- 
•  >>ee się z g ło s ić : F r .  M a r z i k ,  P r a h a ,  S o k o l s k a  t r .  11 .

Otwarcie ogrodu

Colosseum w  P a s a ż u  
H erm anów

w P ią te k  dnia 1  C zerw ca,
IV ra z ie  deszczu p rzed staw ien ia  

w  odnow ionej sali-

Zakład wodoleczniczy 
dr. V. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry­
czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądanie.

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKA

O b r o n a  a a t a n d a r u ,  miesz­
czańska powibśó historyczna. 

G a d z i n a ,  powieść pruska. 
P ie n ią d z *  powieść. 9<>t>
T r z e c i e  H u m o r e s k i .

We wszystticli Łsiggarniacn

Wydawca i odpowiedaiolny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . TL drukarni i litografii Filiera i SpoJio.


